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FRANGO- „ANIOŁ POKOJU 


Madryckie radio zapewnia, że Franco ocalił świat 
przed... Hitlerem!!.. Pod płaszczykiem pokory i „Io- 
jalności“, szykuje światu krwawą zemstę faszystów 


MOSKWA (obłs. wł.) Rozgłośnia mos- 
skiewska podała artykuł zatytułowany 
„Bomby pod skrzydłami anielskimf”, 

W artykule tym powiedziano między 
Innymi: 

„Kto ocalił świat 1 cywilizację? Najbar- 
dziej oryginalną odpowiedź na powyższe 
pytanie udzieliło radio madryckie. Nieja- 
ki Joachimo Perez y Madrigal oświadczył 
mianowicie, tł promień światła w mroki 
drugiej wojny śwłatowej rzucił nie kto in- 
ny, jak właśnie gen. Franco!” 

„Nie ma nic dziwnego w tym, że obec- 
nie faszyści hiszpańscy farbują się na © 
chronny kolor humanitaryzmu, że fifrtują 
z narodami demokrałycznymi. Jednakże 
bezczelność, z jaką chcą zamaskować two- 
rzenie ogniska faszyzmu w Hiszpanii pod 


pozoram! niezamąconej sielanki, przekro- 
cza wszelkie granice", 
„Powszechnie wiadomo, pisze dalej 


dziennik, w jaki sposób przy pomocy 
państw osi Franco doszedl do władzy, Ra- 
dio madryckie zaprzecza I tym faktom, 
twierdząc, że Istnieją dokumenty, świad- 
czące o sławianym przez Franco oporze 
Hitlerowi", Z dokumentów, posładanych 
przez rząd amerykański jasno widać, jak 
wyglądał ten „bohaterski opór“ — przy- 
gotowanie do zajęcia Gibraltaru, dostawy 
wolframu dla Niemiec, wysłanie „Błękitnej 
Dywizji”... 

„Hiszpania udzieliła schronienia faszy- 
stom włoskim £ niemieckim, na jej teryto- 
rium działają filfie firm „Siemens Halske“ 
1 „I. G. Farbenindustrie", Komentator ma- 
drycki nic o tym nie wie, i zachowuje mí- 
nę obrażonej niewinności W Hiszpanii 
przebywają byli wojskowi niemieccy, gene- 
rałowie $$ i agenci Gestapo, którzy od 
dawna przesublimowali się w „aniołów 
pokoju”. 

„Wszystko to byłoby tylko śmieszne, powie 
dzłano dalej w artykule, gdyby nie ozna- 
czało przygołowania bazy do rozpęłania 
nowej wojny. Podczas gdy głośno prawi 
się o „humanitaryzmie* — ścina się glo- 
wy republikanów, gromadzi wojska na gra 
nicy francuskiej, zbiera się w kraju nie- 
dobiiki faszystów ze wszystkich krajów 
europejtkich. 

„We Francji I w Belgi) wykryto nledaw- 
no nielegalną organizację, która pomaga- 
ła faszystom i kollaboracjonistom w uciecz- 
ce do Hiszpanii. Gazeta „lialia libera" do- 
nosiła, iż w Neapolu również istniała po- 
dobna organizacja nielegalna. Analogicz- 
na organizacja, ale ulegalizowana, działa 
obecnie w Rzymie. Przewodniczący hisz- 
pańskiej „Pax Romana“ prof. Ruiz Chi- 
menes przybył niedawno do Rzymu, aby 
zaprosić do Hiszpanii zbiegłych ze swej 
ojczyzny faszystów wszelkich narodowości. 

„Agencja „Oversea New. Jt 
w Chile w majątkach rezydentów niemiec 
kich znalazło schronienie wielu faszysi» 
przy czym rząd hiszpański niedowno prze 
slal dla nich fundusze specjałoe, 


„Cała prasa podawała ostatnio wiado- 
mość o ośrodku badań nad energią atomo- 
wą, prowadzonych przez uczonych niemiec 
kich w okolicach miasta Bilbao. _ 

„W Hiszpanii wokół jądra Falangi sku- 
plają się wszystkie elementy faszystowskie 
1 hitlerowskie. Franco udziela Im teryto- 
rium, bazy do pracy I pomocy państwowej. 
Tu odpoczywają, organizują się 1 zbroją. 
Po co, w jakim celu? Przypuszczamy, źe 
nie po ło, aby produkować zabawki na 
choinkę! 

Prasa francuska podaje zresztą oświad- 
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PARYŻ, 20. 4. — Francus} 
dzenie Ustawodawcze uchw 
projekt nowej konstytucji. 
głosów został uchwalony parlament jed 
noizbowy. Za tym wnioskiem głosowali 
komuniści i socjaliści, natomiast postępo- 


Większością 


we włorak w roładńie, dn. 23 bm 


czenie pewnego działacza hiszpańskiego — 
Alyareo Camales Munis, który powiada 
jasno, że Hiszpania jest naturalną bazą 
dla przyszłego zawojowania Europy, te 
trzy miliony Hiszpanów gotowe są uzupeł- 
nić walkę, rozpoczętą przy pomocy bom- 
by atomowej. Co Munis ma na języku, to 
Franco ma w myśl. 

Oto — jak wygląda spokojna, nikomu 
nie grożąca Hiszpania frankistowska. Nic 
dziwnego, że komentatorzy sto- 
rają się dodać faszystom hiszpańskim wspa 
niałe „skrzydła anielskie”, 
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W myśl pradawnego zwyczaju, Drodzy Czytelnicy, 
Niniejszym składamy życzenia spełniecia wszystkich życzeń. 
Niech Wam się spełnią marzenia, tęsknoty Wasze i plany. 
Tego z serca Wam życzy EXPRESS ILUSTROWANY 


Rowa konstytucja francuska 


przewiduje purioment jednoizbowy 


Zgroma-|wi katolicy i konserwatyści byli zwolen- 
lo wczoraj | 


nikami parlamentu dwuizbowego, przy- 
czym druga izba. tj. senat miałby kontro- 
lować działalność pierwszej. Projekt no- 
wej konstytucji zostanie przedłożony naro- 
dowi do zatwierdzenia na referendum, któ- 


re odbędzie się 5 maja. 


S2ROWANEGO* 


Nasze Świeta 


Zniszczą wkrótce pana Franco, 
Zgniotą, skopią, no í — basta, 
bo działalność ma in manco — 
— mfewesoły dzień mu nastał. 


— Upaństwowią w Anglii przemysł, 
krzyczeć będzie pewna kasta; 
„My zarabiać dalej chcemy, 

— niewesoły dzień nam nastał". 


Nad nieboszczką panią Ligą 

Chwast i ziele już wyrasta — 

Skończyła swój nędzny żywot, 

— miewesoły dzień jej nastał. 

Lecz przez wszystkie wolne państwa 

í przez wszystkie wolne miasta 

idzie krzyk: już dosyć draństwa — 

— Dmiś wesoły dzień nam nastał! 
Dr Wist 


Pierwsza rocznica 


układu polsko - rudzieckiego 
„W rocznicę podpisania układu o przyjaź- 
ni i pomocy wzajemnej i współpracy powo 
jennej między ZSRR a Polską — przesła- 
na została przez Prezydenta Bieruta depe 
sza do Premiera Rządu Zw, Radzieckiego 


rrtowyzai Gi „orez przez ministra 
lódzell ministra Spraw Zagra 
miezzych ZSRR W, Moliera. 


W  depeszach wyrażono przekonanie, že 
stosunki wzajemne polsko - radzieckie będą 
się stale wzmacniać i utrwalać ku pożytko- 
wi obu narodów. 


e e 
Łapcie złodzieju! 
„Story kawał”” kieszonkowców 

LONDYN, 20. 4. — Ogłoszono oficjal- 
nie, że dnia 17 kwietnia ambasador bry- 
tyjski w Madrycie sir Victor Mallet otrzy» 
mał od rządu generała Franco memoran- 
dum, które stwierdza m. in., że w obecnej 
sytuacji tetnieje poważne niebezpieczeń- 
stwo wywołania incydentów granicznych 
przes „skrajne elementy hiszpańskie", znaj: 
dujące się we Francji na pograniczu hiss- 

im. 

Z Waszyngtonu donoszą, że podobna 
nota została wysłana przez generała Fran- 
co rządowi Stanów Zjednoczonych. 
Omawiając znaczenie memorandum gene- 
rała Franco, korespondent dyplomatycz- 
ny agencji Reutera podkreśla, że rząd 
Wielkiej Brytanii nie udzielił jeszcze odpo- 
wiedzi, a udzielając tej odpowiedzi nie zaj- 
mie napewno takiego stanowiska, które 
mogloby być interpretowane jako poparcie 
jego reżimu. W brytyjskich kołach poli- 
tycznych stwierdzają, iż memorandum o- 
słabia znacznie pozycję rządu generała 
Franco, który twierdził dotychczas, że kwe 
stia ustroju w Hiszpanii jest kwestią we- 
wnętrzno-hiszpańską. Ogłoszenie memo- 
randum stanowi nowy dowód, że zagad- 
nienie hiszpańskie jest sprawą o znaczeniu 
międzynarodowym i że istnienie reżimu 
generała Franco może spowodować kom- 
plikacje miedzynarodowe. 


13 dni terroru 


Działalność „demokratycznego“ 
rządu greckiego 
MOSKWA (tel, wl.). Z Aten donoszą, iż 
13 dni panowania nowego rządu greckiego 
było rekordem metod terrorystycznych. Tył 
ko w okresie od dnia 9 do 15 kwietnia mo- 
narchiści popełnili 26 morderstw politycz- 
nych. Zanotowano setki wypadków pobicia 
demokratów, którzy powstrzymali się od 
głosowania AR z ostatnich wyborów, jak 
również wypadki oddania pod sąd obywa- 
teli bojkotujących wybory. ią 


Miliard dolurów 


dia Związku Radzieckiego 

LONDYN, (BBC). — Amerykański mi- 
nister spraw zagranicznych Byrnes oświad- 
czył, iż rząd USA wysłał do Zw, Radziec- 
kiego notę w związku z propozycją Rosji 
udzielenia jej pożyczki w wysokości mi- 
liarda dolarów. Nota amerykańska zawie- 
ra szereg propozycji gospodarczych w 
związku z projektowaną pożyczką. 
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Pierwsza Wielkanoc 
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20 IV AE 1946 


wiąt! 


powojenna — Tradycje i zwy- 


czaje najdawniejsze — Jajo - symbol Odrodzenia 


Dzwony, głoszące rok temu cud Zmar- 
twychwstania, wieściły nam, że ło nie tyl- 
ko powstaje z grobu Jezus Chrystus, Wiel- 
kanoc ta była równocześnie świętem 
zmartwychwstania Polski, która po sześciu 
niemal latach, gorszej, niż śmierć, nle- 
woli, zmartwychwstała do nowego wolne- 
go życia, 

Lecz muzyka dzwonów, 
Czas na rezurekcję, mle zagłuszyła osta: 
tnich odgłosów wojny. Armie państw 
sprzymierzonych, a z nimi Wojsko Polskie 
krwawiły jeszcze, niszcząc załamujący się 
opór wojsk niemieckich. Ostateczne zwy- 
cięstwo było już bliskie, ale jeszcze nie o- 
siągnięte. 

Dziś wojna została już poza nami: świę- 
ła te obchodzimy w pokoju. 

Jak każe tradycje, schodztmy się razem 
przy stole świątecznym I dzieląc się sym- 
bolicznym jajkiem, życzymy sobie wszyste 
kiego najlepszego. 

Jest to chwila podniosła, ale I smutna za- 
rozem: bo ilu członków rodziny nie zjawi 
się na tę uroczystość. Jedni zginęli od kul 
nieprzyjacielskich, tnn! spłonęh w krema- 
toriach obozów koncentracyjnych, tnni po- 
marli w poniewierce w niemieckich fabry- 
kach, a jeszcze inni nie powrócili jeszcze 
RE Swora tułając się dalej po dalekich kra- 
jec! 


bijących wów- 


Ale w dniu tym, kiedy schodzimy się ra- 


” zem, myśl nasza jest razem z nimi. Wspo- 


minojąc jednak bohaterów 1 męczenników, 
którzy padli dla dobrej sprawy, nie može- 
my zapomnieć o prawdzie dnia dzisiej. 


szego, 

Jest Wielkanoc świętem Zmartwychwsta- 
nia 1 dobrych nadziei, Wierzyć więc musi- 
my, że wspólne nasze wysiłki | zespolony 
trud reprezentantów wszystkich klas spo- 
łecznych przyczym się do szybkiej odbudo- 
Na ce AA lewo ly iw dnia! 

ie, 

PZrsblińciy już bardzo wiele, niemniej 
po straszliwej dewastacyjnej gospodarce 
hitlerowskiego okupanta 1 po nie dających 
się opisać zniszczeniach wojennych, wa- 
runki gospodarcze w Polsce są dziś cięż- 
kie, Ubogo więc wyglądać będzie naogół 
stól świąjęczny. Rzadko kogo stać będzie 
na baydzlej uroczystą 1 bogatą Wielkanoc. 
Lecz tak, jek nigdzie nie zabraknie dziś 
tradycyjnego święconego jajka — symbolu 
odradzałącej się wiosny, symbolu nowoza* 
czyndłącego się życia, tak 1 mie zabraknąć 
powinno głębołdej wiary, że następne 
święła Wielkanocne będą jeszcze bardziej 
sloneczne í szczęfiwe, 
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Życząc Czytelnikom „Expressu” Wesołych 
Świąt nie możemy, niestety, z każdym z 
nich podzielić się święconym jajkiem. Naj- 
wyżej podzielić się możemy z nimi... uwa- 
gami na temat jajka  kłóre uważane jest 
za symbol mie tylko przez świat chrześci- 
fański, 

W starożytności jajko uważane było za 
posilek symboliczny, oznaczający początek 
wszechrzeczy, skąd też istniał u Rzymian 
zwyczaj spożywania jaj, jako pierwszego 
dania wszelkich posiłków. Tym samym 
tłomaczył się zwyczej obdarowywania jaja- 
mi na początku roku, który dawniej przy- 
padał pierwszego kwietnia, Dla metaflzy- 
ków jajko było ponadto symbolem świata 
z Jego czterema emblemałami: ziemię wy- 
obrażała skorupa, wodę — białko, ogień— 
żóliko, a eter — powietrze pod skorupą. 

W świecie słowiańskim jaja stanowią 
najbardziej rozpowszechniony symbol 
Wielkiejnocy, co łączy się z pierwotnym 
poglądem, że fajo jest godłem odradzają 
cej się na wiosnę przyrody, wyzwałania się 
ziemi z objęć zimy | mrozu. W odmłodzo- 
nej na wiosnę przyrodzie ziemia 1 woda 
wykluwają slę niby faja spod zledowacia- 
lej skorupy zimowej, pękające) pod wpły- 


wem  cieplejszych promieni słonecznych. 
Stąd właśnie pochodzi owa symboliczna 
barwa jaj czerwonych, czyli tzw. krasza- 
nek, mająca prawdopodobnie oznaczać ja- 
skrawy blask wschodzącego na wiosnę 
słońca i rozmaitych barw wiosennych po 
jednostajnej białości zimy. 

Kraszanki znane były u słowian bardzo 
już dawno. 

Badania archeologów odkryły kraszanki 
w znaleziskach pod Kijowem. Były to jaj- 
ka stworzone z gliny, pokryte szklistą po- 
wioką prawdopodobnie t.zw. polewą barw- 
nie malowaną. 

Podobne pisanki wykonane z gliny lub 
utoczone z kamienia znaleziono zarówno 
w Małopolsce wschodniej fak | w poznań- 
skim, na Śląsku I w Brandenburgii. 

W najrozmaitszych stronach Polski do 
dziś dnia umiejętność malowania jajek stol 
bardzo wysoko. Niektóre wykonane przez 
domorosłego artystę kraszanki, malowam- 
ki, czyli pisanki, postadają wartość praw- 
driwego- dzieła sztuki. Obiekty te przecho- 
wywane są całymi latami I traktowane z 
szacunkiem należnym dziełom sztuki, a w 
gablotkach muzeów etnograficznych zöj- 
mują one często miejsce honorowe. 


Z OKAZJI ŚWIĄT 


Pa!aczom i Odbiorcom 
gilz 


„BRISTOL” 


ŻYCZENIA „WESOŁEGO ALLELUJA" 
składa Dyrekcja 
Fabryki Gilz „Bristol“. Łódź, ul. Pogonowskiego 40. 
1433 


Telefon 215-38 
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Codzienna nowelka Exoressu 


ÓJ W MAŁŻEŃSTWIE 


Kamil Laurens zauważył tę zmianę pe- 
wnego dnia. A przyszła tak nagle, że Ka- 
mił początkowo nie wierzył swemu szczę- 
ściu. Ze zdumieniem obserwował słonecz- 
ny pokój; który zawitał tam, gdzie dotąd 
szalały burzliwe sprzeczki małżeńskie, 


` On, który codziennie z nieopanowanym 


lękiem wracał do domu, gdzie oczekiwały 
go nieufne, bystre oczy surowej małżonki, 
z łatwością odkrywającej najmniejszy wło- 
sek ©] o pochodzenia na jego marynat- 
ce, kosistalującej złowrogo cichym głosen 
zapach cbcych perfum, on, Kamil, poczuł 
nagle powiew swobody. 

Oddychał teraz pełną piersią. Pijany na- 


gle wolneścią, nie odmawiał sobie ża- 
dnych przyjemności, za którymi zawsze 
tak tęsknit, wracał do domu kiedy chciał i 
przy tym wszystkim nie słyszał nawet mar- 


nego słowe. Przeciwnie, małżonka jego sta- 

ła się nieporównanie serdeczną 1 uprze- 

grzeczną. 

mie mógł sobie wytłomaczyć tej 

cudownej przemiany. 
Rej 


strze, pili kawę u Ritza. — Prowadzisz 
rozkoszny żywot młodego kawalera } bez 
krępowania chodzisz w towarzystwie swej 
najnowszej platynowłosej sympatli. Co się 
stało? 

— Sam nie umiem rozwiązać tej zagad- 
kl — odparł Kamil — ele szczęśliwy je- 
stem, możesz mi wierzyć! 

— Niewątpliwie! 

— W każdym razie to zasługa mojej żo- 
ny — odparł Kamil. — Zmieniła się bar- 
dzo. 

— Ach, więć jednak dzieją się cuda na 
naszym świecie. 

— Po sledmiu latach ciężkich nastąpi te- 
raz siedem lat dobrych. Dosyć się nacler- 


piałem 

— Słuchaj, Kamilu — zaczął Egon. zepa- 
lając papierosa. — A może twoja żona... 
hm, ma jakiś flircik?... 

— Zwariowełeś? 


— Jeżeli kobieta, która do tej pory była 
prawdziwym demonem zazdrości, oboję- 
tnieje naraz... 

Kamil zamyślił się | zaciągnął nerwowo 
papierosem. 


— Wiesz, zabiłeś mi klina w głowę... Hm, 
Niestety, | miesięcznie dol. 200 — 


-| gdyby tak rzeczywiście było... 


PRZYBYWA DO ŁODZI NAJWIĘKSZY OBJAZDOWY W POLSCE 
YRK 
Z NOWYM REWELACYJNYM PROGRAMEM. 
Ort satrayma sie w Łodzi tylko DWA DNI, poczem wyjeżdża do Warsuawy. 
1 b, m, 2 przedstawienia 
3 przedstawienia 12, 10,15, 19,16, 
PROLONGATY POBYTU NIE BĘDZIE 


Nr 1 


16,16, 19,15. 


1430 


wątpię, czy znalazłby się taki rycerz, który 
chciałby jej dworować, znem ją za dobrze. 


Chociaż, kto wie? Osłatnio znajduję w do- | 


mu tyle kwiatów, wszędzie we wszystkich 
wazonach... Ostatnio też, przypominam so- 
bie, wydaje ona dużo na toalety, hm... 

— No — triumfował Egon — czyż trzeba 
ci więcej dowodów? 

EA 

W dwa miesiące potem, Kamil wciąż 
jeszcze oszołomiony | uszczęśliwiony nad- 
spodziewaną wolnością, stedział w swym 
biurze, gdy naraz sekretarka przyniosła 
mu pocztę. Wśród wielu listów uwagę 
zwróciła długa, starannie zamknięta ko- 
perła z napisem: „Osobiste”, 

Kamil otworzył list I czytał: 

„J. W. P. Kamil Laurens 

Nowy York, XII 


Wielce Szanowny Panie] 

Po zebraniu Jek najdokłedniejszych łn- 
formacji o Pańskim pozbowionym szczę- 
Ścia małżeństwie, pozwoliliśmy sobie wy 
stąpić z naszą pomocą I mamy nadzieję, że 
jest Pan zadowolony ze zmiany, jaką do 
domu Pańskiego wniosło nasze przedsię- 
hbiorstwo, którego klientela rekrutuje" się z 
najlepszych ster. 

Jednocześnie pozwalamy sobie załączyć 
nastepujacy rachunek. 

Flirt seryjny z Pańską małżonką 


dol. 400 
. 


Nr94 
Warszawie, 


Lódź — 
Dar din chorych w Milanówku 


Okręg Łódzki ; Oddział Polskiego Czerwo 
nego Krzyża w Łodzi przy udziale przedsta” 


wicieli społeczeństwa łódzkiego przekazali 
dnia 12 kwietnia rb. znajdującemu się w 
krytycznych warunkach szptalowj PCK w 
Milanówku dar w postaci jednego samocho” „ 
du żywności. 

pital przesłał Łodzi podziękowanie tre” 
ści następującej: 

„Chorży 1 personel szpitala PCK głęboko 
wzruszeni otrzymanym; daramj składają tą 
drogą na ręce Wielce Szanownego Pana Peł 
nomocnika Zarządu Głównego PCK na 
Okręg Łódzki P. M. Gientce najgorętsze po” 
dziękowanie oraz zapewnienie, że pamięć o 
nas w obecnych krytycznych warunkach po- 
zostawi w sercach naszych n'ezatarte wspom- 
nienie”. 

Milanówek, dn. 18 kwietnia 1946. 

Podpisy lekarzy i personelu szpitala. 


Tromwoje w Święta 


Kolej Elektryczna Łódzka podaje do wie- 
domości p'tblicznej, 14 w Wielką $obołę, 
dnia 20 kwietnia rb. pociągi na linti nor- 
malnie kursować będą do godz. 19-ej. 

Po godz. 19-cj zaczną schodzić do wozo- 
wni w ten sposób, że ostatni pociąg zejdzie 
o godz. 21-cj. 

W pierwszy dzień Świąt Wielkdejnocy po- 
ciag! wyjątkowo w roku bleżącym kurso- 
wać nie będą. 

W drugi dzinń Świąt Wielkiejnocy pocta- 
gl kursować będą wą rozkładu niedziel- 
nego. 


e 
Trup dziecku 
zawinięży w zielony panier 

W dniu 11.4. 46 r. w godz. rannych w 
Głownie pod mostem kolejowym w rzece 
przechodzący tamtędy robotnik znalazł 
paczkę, w której znajdował się trap dziec- 
ka płci męskiej, Jak wykazały oględziny 
mil. lekarskiej chłopiec ten żył 3 dni. 
Śmierć nastąpiła około 30 matca. Trip za- 
winięty był w pieluchy 1 opakowany w zie- 
iony papier przewiązany grubym sznur- 
kiem. 

Ktokolwiek mógłby się przyczynić do wy- 
świetlenia tajemniczej „paczkł” proszony 
test o zgłoszenie się do Kom. Woj. M, O. 
Wych. Śledczego 4, Sekcja w Łodzt, Al. Ko- 
ścluszki 56, Woj. Kom. M. O. w Łodzi 


Mniej chlebu 


otrzymają Jzw u zerzy mt k tti 
BERNO, 174. Jak donosi radio szwajcar- 
skie, racje chlebowe w Szwajcarii od 
1 czerwca zostaną zredukowane z 250 g 
dziennie do 225 gramów dziennie. 


Kwiaty bukiet dol. 10 — 
Koszła samochodowe dla nasze- 
na urzędnika flirtowego — 40 
Dwa przedstawienia w operze, 
dwie loże w sali filharmonii, sześć 
razy dancing z intensywnym tañ- 
cem, trzy kolacje w restauracji 
„Anglais”, piętnaście razy kawiar- 
nia — dol. 500 
Dodatek dla naszego urzędnika 
fliriowego. pobierany przy damach 
po czterdziestce -7 dol, 200 
Razem dol, 1090 
Zapewniając Szánownemu Panu dalej 
ścisłą dyskrecję w nadziel, że z usług na- 
szych jest Szanowny Pen zadowolony, o- 
czekujemy wyrównania powyższego ra- 
chanku za pośrednictwem załączonego 
przekazu pocztowego. W zakończeniu po- 
zwelamy sobie zauważyć, że chętnie za- 
warlibyśmy z panem miesięczny ryczałto- 
wy układ, co spowodowałoby daleko 
idący rabat. 
W oczekiwaniu Pana cennych Informa- 
cji, pozostajemy z wysokim poważaniem 
S. A. „Spokój w małżeństwie”. 
Kamil położył list na biurku, uchwycił 
słuchawkę telefoniczną | nakręctwszy od- 
powiedni numer, powiedział zdecydowa- 
nie: 
— — Miesięczny układ? 
wiam roczny abonament: 


Nie, fa zama- 


Nr 94 


WICEK 


FERA 


TEs 
Ca” a 
CEZ 


mi skonfia Pp 


POLICJANT: — Hallo, droby, sanieście 
A | 
WACEK: — To mis specjalność! 


POLICJANT: — Moly weźmie jaja, ty 
kiełbasy. a ja worek z sadłem, tylko mi go 
memocnisz sznurem. — 
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| POLICJANT: 


b 


— Mocno zawiąż!.. — 
WICEK: — O to nie ma strachu?! Som 
dirbeł nia rozwiąże! — 


POLICJANT: — Stój! Stój!.. — 
WICEK: — Sam sobie stój! A o żywność 


Prosimy Sąd Polski o satysfak 


Szubienica-tod! 


anizi 


sią nie martw: zjemy! 


Fischer i Greiser powinni być obwożeni w kla"- 
kach po ulicach Warszawy i Łodzi 


Nie stawiano nas za czasów” hitlerow- 
skiej okupacji przed żadnym sądem, nie 
sądzono przez taden trybunał. 


Żazwyczoj dwóch uzbrojonych zbirów 
przychodziło po „przestępcę“, którego wi- 
na polęgała często tylko ma tym, że uro- 
dzit się Polakiem. „Proces” był krótki, Cza- 
sem bez przesłuchania deportowano go do 
Niemiec, czasem natomiast Inscenizowano 
parodię sądu. Nie powoływano fednak 
świadków, nie dawano oskarżonemu adwo- 
kata, nie pozwalano mu się bronić, Ry, | 
pałka, kleszcze, słupek, na którym wiesza- 
no badanego, stanowiły akcesorla tego „sh: 
du”, którego epizodem był lakoniczny wy- 
rok; rozstrzelanie, albo zsyłka „na wykoń- 
czenie" do obozu koncentracyjnego. 


Tak to było u nes za czosów reżimu hl- 


tlerowskiego, który w Warthegau repre- 
zentował Grełser, a na terente Warszawy 
Fischer. 


Dziś role się zmieniły. 

Obaj ci zbrodnierze, wydan! włedzom 
polskim, przebywają teraz w Warszawie 
w więzieniu Mokotowskim, czekając na do- 
pełnienie się ich losn. 


Mógł „partelge nosse” Grefser bez powo- 
du | bez wyroków sądowych wymordować 
1 wyniszcryć setki tysięcy Polaków. Mówi 
pan Fischer rozstrzeliwać publicznie zatrzy- 
menych na ulicach Warszawy niewinnych 
fprzechodułów | doputzezać się w ghecie 
pledających Mę opisat ołaucicństw. 


My, Potacy, nie będziemy naśladować ht- 
tlerowskich metod... nawet w stosunku do | 
Greisera 1 Fischera, Jako naród cywtliz0- 
wany tym się od nich różnimy, że nie u- 
użnajemy zasady: siła przed prawem. 


A że pravo nie pozwala osądzać nikogo 
bez przesłuchania go, sąd nad obydwoma 
zbrodniarzami odbędzie się zgodnie z 
procedurą prawniczą. 


Wiemy już, ża trybimał składać się be- 
dzie z 9 sędziów $ądn Najwyższego I 4 po- | 
słów do KRN, » oskarżenie wnosić będzie) 
prokurator Najwyższęgo Trybuna Naro- 


G O N G Poczuck og, 16 1 M. 


wo obrony. 
Wiemy również już z góry, że wyrok, 
Jaki zapadnie 


na obu bandytów politycz» |ldea: 


dowego í że oskarżonym przysługuje pra- |nych, będzie surowy ale sprawiedliwy. 


Niejednemu jednak Polakowi przycho- 
dzi na myśl pewna ze wszech mior słuszna 


w CELI WIĘZIENNEJ w MOKOTOWIE 


ES, PRS iż, 


Pri 


ARTUR GREISER 
Tepiciel ludności polskiej 
w tzw. „Warthegau 


FISCHER - GUB. WARSZAWSKI 
Morderca bohaterskiej ludności 
stolicy 


ją chłopi! 


przed wykonaniem surowego wyro- | w 


ku, powinni Greiser | Fischer być umiesz- 
czeni w klatce (wypożyczonej, dalmy na 
to w ogrodzie zoologicznym) | obwożeni 


po ulicach miast: Grelser w Łodzi, Fischer 

- w Warszawie. 

Tymi samymi ulicami, którymi wlelo- 
krotnie przejeżdżał, jako triumfatorzy, ja- 
ko władcy, a które zalewali krwią setek I 
tysięcy niewinnych ofiar. 

To dopiero może by w pewnej mierze 
dało zasłużoną satysfakcję gnębionej | mal- 
tetowanej ludności polskiej. 


Kontunikacja z Niemcami 
Listy za opiutą 6 złotych 


(z) W tych dniach została otwarta komu- 


nikacja pocztowa” pomiędzy: terenami okupo- 
wanych Niemiec i wszystkimi państwami na“ 
leżącymi do światowego Związku pocztowe” 
Zabroniona jest komunikacja pocztowa 
z Niemiec do Hiszpanii i Japonii. 


£ Palski wysyłać można karty pocztowe za 
opłatą trzech złotych į zwykłe listy za opła- 
tą sześciu złotych. Narazie dozwolone sę li- 
sty, noszące charakter rodzinny, 

Korespondencje przewozi Radziecki Ambu 
lana Pocztowy Moskwa—Berlin, 


niczym 


| i i 
Sampoa Chiopska gm. Radogoszcz ofiarowała mieko 
i jaika dla dzieci robotniczych 


Domed? do naszej wiadomości fakt godny|: rodzin robotniczych, które po przeprowa”, 


podkreślenia. 

Oto członkowie Związku 
|Chłopskiej, jaki się w swojm czasie zawią” 
zał przy gromadzie Radogoszcz w Łodzi 
wystąpili ze sz hetną inicjatywą przyjście 
omocą najbiedniejszym dzieciom robote 
niczym z okolicy. Zarząd z prezesem ob, Du- 


Połndniowa 11 


DY AS 


pezeglepreedaż U 
E— p 


brownikiem na czele postanowił zgodnie ž| 
h „ — członków 


dzeniu obserwacji ujęło specjalną kartoteką 


Samopomocy kierownictwo szkoły w Radogoszczu. 


Można sobie wyobrazić radość dziecj 1 ich 
matek, które przecież nie stać na to, by włas 
nym wysiłkiem dać własnym dzieciom choć- 
by namiastkę świątecznego dosytu i a 
troski. 


eżuie ml tej jednorazowej akcji po- 
z Woduyeh dziec, chłopi 

podetkowali się na £ 

ół litra młek ý 

anie przez okres 

s m ilości mleka 


j oddadzą pond] 


poza normalnym kontyngentem  fuładozeń. 
W ten sposób dzieci robotnioze biednej gro- 
mady Radogoszcz w ciężkim okresie przed- 
nówka podreperują swe zdrowie į siły do 
nauki szkole. (b). 


ŻOŁNIERZA 
Jutro Jutro 
godz, 19.16 


Jarosława Iwaszkiewicza 


STARA CEGIELNIA 
w poniedziałek dn, 22,4. dwa prred- 


È  stawienća o godz. 16.16 4 19.16, 
- Kasa czynna od godz, 10-ej. 


| TEATR KAMERALNY DOMU 
$ 


pelnym ich nmundurowaniu SS-manów * 


Opowi iadanie śe 


DZ 


Inżynier Zgrużewski w najwyższym sto-! 
pniu zniechęcony odminęł próbówki ire- 
torty. Znów jeden nieudany eksperyment 
chemiczny, znów tyle, tyle tygodni pracy, 
która obróciła się w niwecz! 

Zdenerwowany, krążył inżynier po po- 
kojù. 

— Trzeba będzie eksperymeńt rozpo: 
cząć na nowol.. A gdybym tak zamiast 
siarki, użył jaklcgoś innego pierwiastka?— 
zatrzymał się znowu przy stole, 

Porwawszy arkusz papieru, zaczął kre- 
Sic ną nim szerokim pismem nowę for- 
mute chemiczną... 

Tam sa. oknem rozzłocił się pierwszy 
ciepły wiosenny dzień. 

Zazicleniły się trawy, gałązki drzew po 
kryły się delikatnymi listkami. W lasach 
t w dąbrowach rakwitły pierwiosnki — 
i .ozdzwoniła się pieśń ptaków, które po- 
wróciły z dalekiego południa: 

— Wiosna! wiosna l.. 

Ale zamknięty w dusznym pokoju uczo- 
ny nie dostrzegł nic z tych cudów. Zaab- 
sorbowany swoją pracę nie zauważył na- 
wet, że w pewnej chwili otwarły się drzwi 
(ukazała się w nich amukła sylwetka $o- 
ny. 

Pani Janka była w jasnym kostiumie. 
Wiosna była w jej sercu i w oczach. UŚ- 
miechając się dobrotłiwie, podeszła do ra- 
topionego w pracy męża. 

— Ach, Staszku, Staszku, rzućże wre: 
szcie te probówki i kwasy! Nie masz po- 
Jęcia jak pięknie I słonecznie jest dziś na 
świecie. W naszym ogródku na wiśniowym 
drzewie zaczynu wić gniazdko para trzna- 
dli.. Musisz to koniecznie zobaczyć... A 
jak ci się podoba mój nowy kostium? 

Chemik zagryzł wargi. Właśnie skoncen 
trował się w sobie właśnie rozgorzał twór 
czym ogniem, à tu zjawia się ktoś i ni w 
Pięć ni w dziewięć zaczyna paplać o wioś 
nie, 6 trznadłach i sukni... 

— Daj mi spokój! — burknął niechęt- 
mie, — Czy nie widzisz, że pracuję? 

Z półuśmiechęm starała się wyciągnąć 
mu z ręki ołówek. 

— Nie przeszkadzam ci nigdy, sam 
wiesz o tym dobrze, ale dzić, to co inne- 
go... Dziś rozpoczynają się właściwie świę- 
tal... Przecież to Wielka Sobota. O szóstej 
po poludniu w kościele naszym są Rezu- 
rekcje, Chciałabym strasznie, ażebyś po- |) 
seed? razem ze mną. 

Zęgrużewuki jest w siym nastroju. Obe 
eność żony I jej bertroska grają mu wy- 
raźnie na nerwnch. 

— Adh! Daj mi spokój — żechnął się 
guiewnie. — Nie mam eram na podobne 
sielanki. 
| Jasne oczy pani Janki przygusły. 

— Zsuwnżyłam, że owtatnio w ogôlc' 
nie musz dla mnie czasu!.. Stujenz się 
coras bardziej ramknięty w sobie I oprys- 
kiwy.. Nie wiem doprawdy, jak mam 
to zobie tłumaczyć... Dawniej byłeś supet- 
nie inny. 

— Dawniej... dawniej... — przedrześniał 
ją niechętnie inżynier, patrząc jednocześ- 


WONY REZUREKCYJNE 


? Zgrużewski sdojmuje szkła ijasks, który nadomier już wtedy nosił oku- jásilo bowiem o to, aby nikt w domu nie 


kieszeni 

Incydent z żoną wytrącił go z równo- 
wagi. Czuje, że nie tak łatwo skupi się 
znowu. 

— Płytka laleczka — myśli z niechęcią 
jo żonie. — Wiosna... Trznadle... Gniazdka. 
Nowy kapelusz z piórkiem... A do diabła, 
czy kobieta ta nigdy nie nauczy się my- 
śleć bardziej realnymi kategoriami? 

Powoli podszedł do okna i machinalnie 

|otworzył łe. 
Do pokoju wpadł powiew wiosennego 
|wiatru. Zapachntało czymś słodkim — e- 
romatem sgoła innym, niż ostry zapach 
chemikalii, 

Wzrok uczonego zatrzymał się na ga- 
lązkąch rosnącego przed oknem drzewa. 
Ich zieleń hyła tak delikatna, że aż wzru- 
szyła go. 
| — Wiosnał... — żywiej zadrgało jego 
|serce. , 

Niespodziewanie do uszu profesora do- 
szedł odgłos detonacji. 

Sckunda, a nowy huk rozdarł powietrze. 
A potem trzeci ł czwarty... 
|= To chłopcy strzelają na rezurekcję— 
przeleciało mu przez głowę. I nagle przy” 
pomniały mu się te czasy, kiedy i on sam, 
jako gimnazjaliste, uprawiał podobny 
„sport“. 

Salwy i detonacje stawały się coraz ge- 
stsze Inżynier Zgrużewski oparł głowę o 
fra'nugę okna i zamarzyła mu się inna, 
najpiętniejsza, dawro minions Sobota 
Wielkanor na... 

Miał wtedy osiemnaście lat. Właśnie 
przygotcwywał :ię do matury. I kochał 
się w Jance. 

Ale giętnastoletnia pensjcnarka nie bar- 
dzo reagowała na jego nieśmiałe półsłów- 
ka i naiwne. sztubachi listy, 

Wes swawoliią, wolała raczej zawsze 
jroześmianego Wirk', wybornego cyklistę, 
żywiołowego sportowca. Temperament Wi 
cka odpowiadał jej więcej, niż powaga Stu 


ua ie, wyjętą s górnej 
marynarki. 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


lary, a nad rakietę tenisową przedkładał 
dobrą książkę. 

— Staszek to mól — kpił sobie 2 nie- 
go Wicek, wszelkimi sposobami starając 
się zdobyć serduszko młodej panienki. 

Panienka była rzeczywiście niezdecydo- 
wana. W końcu jednak nadszedł dzień, 
który przesądził sprawę. 

W Wielką Sobotę wybrali się we trój- 


(dowiedział się o całej „awanturze”, a po- 
tem Janka — chociaż mocno drżały jej 
paluszki — obwiązała dłoń rannego swoją 
batystową chusteczką. 

— Czy bardzo boli? — patrzyła na nie- 
go przez łzy 

— Ani trochę!.. Skoro pani jest moją 
słostrą miłosierdzia! 


Nazajutrz Janka przysłała mu wielki 


kę do lasu. Staszek (który już wtedy miał|bukiet fiołków. I odtąd rozpoczął się fcn 
pociąg do chemii) sfabrykował w swoim |romans, grazu sztubacki 1 nieśrniały, w 
„laboratorium“ trochę prochu, natomiast|miarę jak mijały lata — coraz gorętszy 
Wieck przynióst sdjęty z nad łóżka ojco- |jednak: a kiedy Staszek skończył politech 


wskiego przedpotopowy pistolet I towa- 
rzystwo miało zabawiać się tradycyjnym 
strzelaniem wielkanocnym. 

Nie bez trudu nabili śmiercionośne na- 
rzędzie. 

— Ty strzelisz pierwszy — rozkazał 
Wicek... — A wiesz przynajmniej, z któ- 
rej strony trzyma się pistolet? Ach, nie 
tak!.. Nie takl.. Trzymasz go, jak stara 
kucharka chochię!... No, odważniej, odważ 
niej! Jazda, pociągnij za cynglell 

Staszek usłuchał rozkaru. 

W zielonym lesie huknęło I gruchnęło, 
ak gdyby kto$ wystrzelił £ armaty, A 
równocześnie stary pistolet, nie przetrzy- 
mawszy siły wybuchu, rozleciał się na 
drobne kawałki. 

Gęste krople krwi zacżęły się sączyć z 
ręki niefortunnego strzelce. 

— Jezus, Maria! Czyś ranny?! — wrza- 
sng? przerażony Wicek, dygocęc cały jak 
Hiść osiki. 

— Boże wielki! — krzyknęła biała jak 
plate: dziewczyna. 

Ale Staszek — ten rzekomy mazgaj i 
baba — uśmiechnął się nonszalancko. I 
choć łapa bolała go srodze, mruknął przez 
zęby: 

— Ach, nic się takiego nie stałó... Zagoi 
się do wezcla! Czy które z was ma może 
czystą chusteczkę, bo moją dziś po wyj: 
ściu z kościoła wytarłem buty... 


Wymyli ranę w pobliskim potoku, cho- 


N 


swoim odbiorcom życzy 


„DELICJ A* 


Fabryka Cukrów i SAY 


Łódź, Żeromskiego 31. i 


‘pano 


stym deszczem, 8 nawet — o zgrozo 


Przed ŚWI 


Mimo deszczu, ruch w Łodzi był, znaczny 
Nie każdy stół bedzie obfity, ule nusłrój. świąteczny 


nie na swoją niedokończoną formułę che-|-— przez dobry kwadrans wielkie bia- 
miczną. — W miarę jak starzeję się, poważ łe płatki śniegu sypały się na zielenie- 
niej zapatruję siç na źycie I znajduję w|jące się drzewa į krzewy, 

nim poważniejsze cele, niż prawtenle kom-| W nulewie, po błocie uwija się go- 


waè hędz ę wsz 


Rospłakał się Wielki Piątek rząsi.|zadowołić się czymś tańszym: kiełba-| 
 |właźnie świeżo napastowana podł 


są, salcesonem. 
Wielkim powodzeniem cieszą się faj" 

ka, ozdoba į przysmak wielkano: 

stołu. I one podrożały. Rumiane Wlej- 


plementów żonie... 

— Nie wymagam od ciebie komplemen- 
tów — cierpko przerwała pani Janka. — 
Mam chyba Jednak prawo żądać od ciebie, 
ażebyś od czasu do czasu poświęcił mi 
chwilkę wolnego czasu... A może znudzi- 
łam ci się? 

— Ach, nie rób mł scen... 

— A ty bądź dla mnie bardziej uprzej- 
myl... Przynajmniej raz do roku na Wiel- 
kanoe — odcina się pani Jania, a coś 
srebrnego błyszczy jej w oczach. 

Chce jeszcze dorzucić parę słów, Zmio: 
ziła ję jednak do reszty chmurna twarz 
męża. Odwraca się więc na pięcie ł szybko 
wychodzi z pokoju. 


które całe ich włełkie |” 
sze prezentują na łódzkich targowi- 
ach — żądają do 140-237. za mendel. 
A tak miedawno kagztowały, 110 2ł. 


Za ta zieleni — widłaki i borów- 
liści możła sobie fie żałoy 
ej będzie tej zieleni na stole, 
tym mniej widać będzię że znacznie 
nboższy jest on w przysmaki, niżby 


rączkowo ludzki tłum w pogoni za o" 
statħimi, świątecznymi zakupami. 

Największy ruch w sklepach spożyw: 
czych i wędliniarniach. Można nie ku: 
pić sobie nowych butów „można niej 
oddać honorowego długu — ale święta 
wyprawić trzeba. Musowo. Tradycji 
musi stać się zadość. 

Ceny są wprawdzie AZ i nie- 


jedno serce kurczy się boleśnie, że toj*ię tego pragnęło... 
Deszcz leje! 


Przemięka papier, 
Ini chemicznej 


tez pierwsze powojenne święcone nie 
jest tak wystawne f obfite, jak to 30- i 

bie w ciagu lat wojny wymarzył., teczną sukienkę. Moknie 
— Ile za tą szyneczkę? piramida loków kunsztownie już ma 
— (Qztery i pół tysiąca — jak dlajświęta spietrzona mistrzowską dłonią 
pani... jakiegoś łódzkiego Figara. Znów będa 
Więc z szynki trzeba zrezygnować ilzamazane świeżo umyte okna, a przy 


nike, pobrali się wreszcie. I oto teraz sę 
hał cztęrnasty rok s RE 

Inżynier Z stoi lerako 
przy otwartym oknie. Pachnie wiosną, Ev: 
czą wiwatowe świąteczne wystrzały, on 
zaś analizuje swój obecny utonunek dy 
| żony. 
Rozrzewniło go dawne wspomnienie. O: 
|czami duszy ujrzał jasną twarzyczkę sama 
rytanki r lai — tej, która przewiązywa- 
la mu ranę i porównał ją z trochę chmur- 
nym obliczem Janki dzisiejszej. 

— To moja wina, że oczy jej są teraz 
smutniejsze, niż dawniej... 

Zaniedbywałem ją rzeczywiście ostat- 
nimi czasy.. A niesłusznie! Bo chociaż 
praca zawodowa jest dla mężczyzny czymś 
w życiu niemal zasadniczym i serce jed 
nak ma również swoje prawa... A ja prze 
| Sea wciąż jeszcze (teraz to widzę wyraź. 
nie) kocham moją Jenkę. 

etsy 

Inżynierowa Zgrużewska była już wo- 
grodzie, kiedy usłyszała za sobą odgłos 
czyichś przyśpieszonych kroków. 

Obejrzawszy się szybko, ujrzała uśmie- 
chniętą twarz męża. 
| — Tie z tobą na tezurekcję.. O ie na- 
jturalnie, przebaczysz mi mój ostatni wy- 
bryk — powiedział ciepło, biorąc ją pod 
ramię, 

W głosie jego brzmiała nuta dawnej 
serdeczności i miłości — nutka która u- 
szczęśliwiła do głębi serce młodej kobiety. 
Mocno przytuliła się do jego boku, idąc 
ogrodową aleją, 

A wlosaa była w nich i ponad nimt. 

I coraz głośniej dźwięczały rezurek.yj- 
ne dzwony... mi Żański. 


ai 


dzie „3 

jej pogodzie napewno zadepcze się 
loga. 
To też gospodarne panie domm, do 
glądając ciasta, które albo mia chce 
wyromtąć, albo przypala sią s jednego 
boke — (zawsze s tym domowym cias- 
tem sę przecież jakieś nieprzewidziane 
nieszczęścia) — kdl ze złością: 
„też pogoda! Słyszańe to rzeczy Śnieg 
w kwietniu!" z 

Tylko mężczyźni bardzo są z tej 
zmiany powody zadowoleni, Przynaj- 
mniej będą mieli jakąś wymówkę, gdy 
zagazowami wrócą wieczorem z trady* 
oyjnej rybki do domu. 

— Dig rozgrzewki, duszyczko, piłem. 


wiTytko troszeczke, dla rozgrzewki. Prze” 


cież taki ziąb niemożebmy na dworze... 
Musisz mieć wyrozumieniel 

Tak więc raz jeszcze sprawdza się 
przysłowie: że nie ma tego złego, coby. 
na dobre nie wyszło, Śnieg i deszcze w 
Wielki Piątek też. R 


Upiększamy nasze miasto 


żdy balkon, każde okno 


winno być ozdobione Kwiećami —Niech szarzyzna mas 


U 


wci wiic 


A 


i domów zabarwi się świeżymi barwami 


Łódź — ten polski „Manchester“ — 
to typowe miasto pracy. Proste, nie- 
mal pod cyrkiel, ulice, monotonne w 
swojej jednostajności i szarzyźnie do- 
my i kamienice, dymiące gęste kominy 
fabryczne, Próżno szukać w niej za- 
bytkowych pamiątek przesztości( lub 
dzieł architekionicznych uderzających. 
oko oryginalnością formy lub arty 
mem wykończenia. 

Szaro, jednostajnie, bezbarwnie.., 

A przecież nie brak w Łodzi ludzi, 
mających poczucie piękna í estetyki. 
Wystarczy w pogodny, świąteczny 
dzień wyjść na ulicę. Przepełnione 


tramwaje ,korowody pieszych śpieszą 


za miasto, aby znaleźć się zdala od je- |” 


go rozgrzanych murów. Te rzesze szu 
kają nietylko powietrza f słońca, ale 
pragną nacieszyć wzrok: tysiącznymi 


barwami kwiatów i zteleti, Te maso-|; 


we wędrówki za miasto świadęzą o) 
tym, że kwiaty niestety traktowane są 
u nas jako przedmiot zbytku, dostęp- 
ny pracujacym masom tylko so wyjąt 
kowych okolicznościach, 

A przecież tak łatwo możnaby je 
mieć na codzień! 

W wielicich miastach zachodnio-eu- 
ropejskich zdobienie domów, balkonów 
okien į whętrz mieszkan kwiatami nie” 
zwykle sią rozwinęło w ostatnich dzie- 
siątkach lat, Donfosłą rolę w tej akcji 


odgrywa tam Zarząd Miejski, pobu-| | 


— Moja pani — powiada jeden z|kwiałami, kupowali je i kodowali. — 
ogrodników — czy to się opłaca hodo-|Miaste także nia zachęca. 
wać kwiaty? Koszta duże, pracy wie-| Podobne żale wywodzi sprzedawca z 
le, a zbytu prawie żadnego. Kto dzi-|Zielonego Rynku. , 
siaj zolenizóntom posyła kwiaty? Naj| __ Sprowadziłem kilkaset sadzonek 
milszy upominek to kilo kielbasy, CZY kwiatów balkonowych Pies z kulawą 
masła, e w delikatniejszych przypad: nogą o nie mie zapytał, Przestałem 
kaoh — słodycze”. sprzedawać, 

— Bo kwiaty są za drogie — od-| Opanowały mnie smutne refleksje. 
powiadam. / Tie zadowolenia i wytchnienia. mogło- 

— A czy można liczyć taniej? In-|by nam dać obcowanie z kwiatami, — 
spekty poniszezone, z opułem trudnoś-| Każda doniczka łab buklet w domu 
ci, dostawy nasion niewystarczające, |ronjaśnia smutne wnętrze mieszkania, 
Ale to wszystko dałoby się naprmwić,|a olwiecony bałkon lub okno nadają 
gdyby ludzie twięcej interesowali się|ulisom olepłajszy charakter, 


ci sk azani 
i s Jo M 


nu 


dzający ludność przez konkursy, wysta 
wy, nagrody za najpiękniej ozdobiony, 
balkon tub okno. 


| 
Przedwojenna stolica, dzięki hasła 


„Warszawa w kwiatach i zieleni“ na 
brała miłego dla wzroku kolorytu. — 
Bratki, niezapominajki, zwisające z bal 
konów į okien petunie i pelargonie, 
strzeliste goździki i wiele, wiele innych 
kwiatów ożywiały monotonię murów. 

Samopnąca „vitis veitschi* (dzikie 
wino) tworzyły żywe ściany zieleni — 
W ciepłe dnie letnie na każdym rogu 
iętrzyły się stosy ciętych kwiatów i 
ch kilka groszy przechodzień mógł na, 
być sporą wiązankę konwalii, narcy- 
rów, hiacyntów... 

Na peryferisch miasta rozlega? sięj 
codziennie znajomy głos: 

„Sadzonki, siomia, ziemła do balko- 
nów, do doniczek „do wagonów" 

A` u nas w Łodzi? 

Gdy. przeszłam wzdłuż Piotrkowskiej 
f zajrzałam w jej bocznice, stwierdzi- 
łam przykry fakt: żadnych przygotos 
toań dą przyozdobienia balkonów, w 
wisn domach brak nawet skrzynek do 
kwiatów. Z rzadka przez szyby wyzie- 
Tm nikła roślina pelargonii, zaniedbana 
dracena, Ae utrzymana araukaria. 

Kwiaąciarek ulicznych, fak na lekar- 
stwo. Spoglądają coprawda z okien 
lobarwne kosze i wazo- 

ilośników jest to, niestety, 

f przez szybe. Każdego odstraszają 
niedostępne dla przeciętnej kieszeni 
ceny : gödi ulipamy po 150 mł. sztu 
ka, koszyczki konwalii — po 200, 300 
złotych. 


TĄ 
PArUTWSWFGO PRZED SIĘWIODSTWA 
TRŁ KTORÓW 1 MASTIN RÓLNICZTCH 
mł e 2. rę kseqowyrh bt 

strzec tatęgywyć 
"aby — 


W dniu wczorajszym donosiliśmy o sk} wialącą potwornych morderców na ławie 
zonm. przez Sąd Wojskowy w Łodzi czte- | oskarżonych Wśród nich znajduje się 
rech bondytów, którzy w lisjopadzie ubz. |»Kupcowa” — Gzymek, młoda wyrafino- 

wana zbrodniarka, która wskazywała ban- 
dokonali rabunku na ob. Koplównie I w Ryl rahas i oto aalok bani. 
bestialski sposób wymordowali: całą rodzie | Od lewej do prawej siedzą: Czesław Pół- 
nę Hamerów w Skarżysku. torak, Stefan Tomaszewski, Morlon Kempa 
Powyżej podajemy totografię, przedsta- |! Kaztmiera Gzymck. 


Delegacja polska nu Kongres 
czechosiowuckich związków zawodowych 


(s) W dniach od 19 do 22 kwietnia od- [będzie 120 członków, w tym 24 Słowaków. 
bywa się w Pradze Ogółnokrajowy Zjazd| Wybory to zostaną przeprowsdzone w myśl. 
Czechosłowackich Związków Zawodowych. |'!mowy zawartej w Bratysławie przed kilko- 

i iam pomi 1 
Na Zjazd ten u a- [ma tygodniami pomiędzy “delegatami centra 
Mak dh PTA oki poje JPY} rad ceeakich ; słowackich rvjądków za- 
chała delegacja, w skład której wchodzą: posmen: 
Kazimierz W itaszewski, Eugeniusz Stawiń* 
ski z Łodzk oraz Waclaw Żukowski. 


kontakty « włók 
ie i współ 


włókniarzy nawięże bli 
niarzami czechosłowack mi. Zb% 

Zjazd w Pradze odbędzie s'ę pod- hasłem |praca polskiego i czechosłowa 
zjednoczenie czeskich i słowackich zwięzków|ku włókniarzy, da niewątpliwie w wyniku 
zawodowych. Po taz pierwszy w Czechosło” |pewne ułatwienia į wprowadzenie 
wacji odbędą się na zjeździe wybory do|maltszych ulepszeń i udogodnień, tak w pra“) 
wspólnej częskiej | słowaekiej centralnej ra-|cy związkowej jak į zawodowej w obu sło- 
dy ztwiązków zawodowych. Rada ta liczyć 


sro zwi 


najroz- 


ESITAS IIILU ETIE ETT TEATA MENILI: 


STUDO MI 


FIRTENKU 
LNE, Traugoits 1 


Od soboty. 77 


JANINA BQGTANGWNA ŽAN KKOCZWAM 
w tomte Andoni = Cwojdziiużiego 
M bt s 189 
ji FREUBA-1£UNA BNÓW 
ARRE Giza ZY u 


Ob. Stawiński jako przedstawiciel związku. 4 


U Anglii nie odpowiada 


„| $s6b tylko po. to, ażeby ńchrom 


Niech nas nie odstraszają wysoke 
ceny. Przy większym zaintereso 
I popycie ceny się Miewątpliwie obni- 
źą. A można też sobie samemu przygo- 
tować sadzonki i nasiona. 
Ukwiecajmy więc okna i balkony. 
Niech hasłem naszym będzie „Łódź w 
kwiatach 1 zieleni”, (H. K.). 


: "i 
Podawał się za oficero UB 
Skuzrny na pół roko więzienie 
We wrześniu ub. r. Karo! Górski znałązł 
na ulicy legitymację oficerską Nr 1315 së 
rli 0004. Zamiast starać stę o odnalezienie 
prawego właściciels legitymacji, Górski 
przerobił ją na swoje nóżwisko: usunął 
fotografię właściciela I naklef własną, do- 
robił sam brakującą część pieczątki, wy- 
tarł gumką cudze nazwisko ( wpisal swoje. 
W listopadzie ub, r, Górski brał udział w 
zabawie w świetlicy firmy Eftingon, poda+ 
jąc stę za oficera U. B., legltymował meze- 
śłnfków zabawy, W pewnym momencie 
przyszii eutentyczm funkcjonariusze U. B. 
z zamiarem aresztówania jednego z gości. 
Wówczas Górski sprzectwił się temu, twler- 
dząc, że ram ię sprawę zalatwi, 
Następnego dnia zjawił się mów w świe 
lcy firmy Etlingon 1 chciał zabrać seig, 
zęczy będących włosnością świetlicy, jek 
książki, rękawice bokserskie Hp. Nie udało 
mu się jednak, gdyż zostal zalrzymeny, 
Epileg tej. sprawy rozegrał się w Okręgo: 
wym Sądzie Karnym w Łodzi. Górski przy: 
znał się do winy, wyjaśniając, że działał 
pod, wpływem alkoholu, bez złej woll 
Sąd pod przewodnictwem Sędziego Mau- 
rera skaza] Górskiego na pół roku więżie- 
nia z zawieszeniem wykonania kary na O- 
kre» lat dwóch. 


: Om" 
Zapraszają uchodźców 
San Domingo chce przyjąć żytow 
LONDYN, 16.4. Na posiedzeniu konfe- 
rencji dla spraw uchodźców i deportowa- 
mych, odbywającej się w Loadynie przed: 
stawiciele Braxyli | republiki San Domin 
go oświadczył že kraje ich gotowe sę przy 
jąć uchodźaśw i deportowanych, zn du 
jących słę w Rzery, Delegat Br god 
kreślił, że obszar kraju i warunki klimatycz 
ne stwarzają wszelkie możliwości, zwłaszcza 
dla rolników. Ludność Brazylii jest nieliczna 
w stosunku do obszam kraju, dlatego też Bra 
sylin gotowa jet przyjąć u sibie 'uchodź: 
ców z Europy, Delegat. brazylijski pragnytby 
dedsieć, na ilu przybyszów mógłby liczyć 
kraj oraz do jakich grup zawodowych, 


będą oni należeli. 


ji 
łów handlu i 
mogliby znaleźć 
tajne się do ich rozwoju i 

jego gotów bvibv nawi 
z każdym rządem lub organi 
sowana w tej sprawie. 


rui. rap" 
W Anal brak wera 
LONDYN, 15.4 Anglelskt minister opału 
1 energetyki Shinwell oświadczy” na konte- 
rencji prasowej, że wydobycie w 
zapofrzebowaniom 
I że produkcja węgła w kwietniu będzie 
niższa, antżeł w poprzednich miesiącach. 
Zdaniem Shinwella, główną „przyczyną 
lego faktu jest brak wykwalifikowanych 
górników, w kopalniach  pracułe wiele 
się od 


iłożby wojskowej. Górnictwo pe 
lak najszybciej oczyszczone z ni 
sych elementów, 


Otrzymałem zaproszenie 
cyjnej Wytwómi Filmowej. Chodziło o za-| 
poznanie się z materiałem nakręconym pod- 
czas mistrzostw Polski w boksie. Gdy sobie |ś 
przypomnialem amerykańskie filmy z me- 
czów Camera, Max Baer, czy też Joe Louis- 
Schmeling i inne, powiem szczerze, niechęt- 
nie jechałem na ul. Narutowicza. Nie mia-: 
łem zaufania do naszych operatorów. 

Spotkała mnie miła niespodzianka.  Wy-| 
twórnia nakręciła ok. 1000 m. ilustrujących. 
przebieg mistrzostw bokserskich. Oczywiście 
jest to dopiero materiał, który należy od- 
powiednio opracować i zmontować; powy- 
bierać najciekawsze i najbardziej charak- 
terystyczne momćónty, tymbardziej, że zawo- 
dy były filmowane z dwu aparatów, z któ- 
rych jeden był umieszczony przy ringu, 
drugi na dachu. 


Katastrofa Czortka 
uwieczniona 


W planach nie ležato filmowanie walk z 
pierwszego dnia, operatorzy znaleźli się w 
hali raczej, aby sfilmować moment otwar- 
„ cia zawodów. 

=; Miałem jakieś przeczucie, zwierza się 
nam kierownik ekspedycji i wydałem dy=| 
spozycje, aby kręcić walkę Czortka z Chu, 
dym. Jak się później okazało, mecz ten był 
największą sensacją mistrzostw. Uchwycili- 
śmy ciekawe momenty z tego pojedynku. 

I właśnie przed oczyma zaczyna się prze- 
suwać dramatyczna walka.  Czortek otrzy- 
muje silne nderzenie į pada na deski. 

Operator przejeżdża teraz po głowach wi- 
dzów. Obserwujemy wrażenia jakie uczyni- 
ła na widówni ta walka. 

Oglądany również efektowne spotkanie 
Kolczyńskiego z Nowarą. W tym kg 
operator również miał szczęście, 
wiecznił jedyną walkę mistrza Europy. Jak 
bowiem wiadomo. na skutek późniejszego | 
Mmymienia władz bokserskich, następ- 
ki w kategorii średniej nie  odbyły| 
się i turniej nie został zakończony. Podzi | 
wiamy gigantyczne ciosy „Kolki”, które dwu | 
krotnie posylaja Nowarę na deski. 


zwolnione tempo 

Kierownictwo nie zapomniało również o 
zdjęciach w zwolnionym tempie. które mi- 
łośnikom boksu pozwolą na dokładną obser- 
wację i analizę walk. Mecz fmałowy Ko- 
muda-Rogalski został właśnie sfilmowany w 
ten sposób. 

Jeśli chodzi o walki finsłowe, to zostały 
one wszystkie nakręcone. ie efek- 
townie wypadły momenty ze spotkań Sta- 
zisk—Sowiński oraz _ Olejnik—Grądkowski. 

Wreszcie następuje uroczysty moment „pa 

na mi Wszyscy bokserzy są 
na ringu. Wiceprezes PZB— Bielewicz _roz- 
daje honorowe wstęgi biało-czerwone. Flaga 
zostaje spuszczona. XVII Mistrzostwa Polski 
zakończone. 

Wytwórnia zdobyła tak bogaty materiał 
z zawodów. że zdecydowała sie zmontować 
2 niego oddzielny film który będzie ucztą 
dla amatorów pięściarstwa, a jednocześnie 
pozwoli zobaczyć igrzyska tym. którzy nie 
mogli je obserwować w Łodzi. 

Większość zdjęć jest naprawdę dobra i 
niczym nie ustępująca produkcji zagranicz- 
nej. Jest to dla nas „tym większa niespodzian 
ka, że wiemy przecież dobrze i nie jest w 
tym nic dziwnego, iż przecież nasi koledzy 
feni m ają nas pod wzgledem 
=) technicznych. 


Cambridge—0xford 
w Polsce 


Ale to jeszcze nie w 


w“ 


szły liczne kronik 
slali zdjęcia z najba* 
darżeń sportowych. Przed naszymi oczami 
snuje się zamgłona Tamiza, a na niej wal- 


zalności, Anglicy przy 
iei aktualnych wy- 


[nad Tamizą, a operatorzy 


naszej kronice, 

Podczas dokonywania zdjęć Ł tego, wy- 
ścigu 10 się również 
Samolot posuwał się w zwolnionym tempie 


kawsze momenty. Natomiast po wyścigu 
autogiro „pofrunęło” w kierunku oczekują- 
cego auta, nie ląduje, lecz opuszcza się 
nisko tak tylko, aby operator mógł oddać 
taśmę ludziom smajdującym się w aucie. W 
ten sposób zyskano wiele czasu i film mógł 
być wywołany w błyskawicznym tempie. 


Zdjęcia piłkarskie są świetne, a liczba pu- 


że naprawdę zaimponować. Możemy _ się| 
w Wielkiej Brytanii. 


iwowaliśmy spotkanie 


i 


kkoatlety 


lim sta- 


Mistrzostwa Polski w boksie zostały sfilmowane 


do sali projek- |cjonuje ŻE Anglię i to Już w najbliższej] Z Anglii nadeszły również zdjęcia z pól” | podczas międzynarodowego turnieju w 


autogirem. błiczności, zgromadzonej na trybunach mo- |ziomie. 


cie-|przekonać, że jednak piłka nożna. króluje| wnekie, 
gdyż za chwilę obser- ni 
ne Osford= |reg 


ing- 
alu pucharu angielskiej ligi pilkarskiej.|ponga w Londynie była wypełniona po brze- 


Gra stala na niezwykle wysokim po- 


Widzieliśmy również kroniki / czechosło- 
które demonstrują spotkanie zapąń- 
radziecko—czechosłowackie oraz ste- 
eń spor towych. 


J iT należy 


Cambridge. które odbyły się na w. wem z przyjemnością 
|drionie Wambley, który jednak świeci! por| sw. dzić, że film poświęca coraz więcej 
|stkami. miejsca sportowi, co dla propagandy wyc. 
| Przekonaliśmy się również, że tenis sto-|chowani fizycznego ma wielkie znaczenie. 
litowy w Anglii jest b. popalarny. Widownia | D ESEN G. 


Portugalska pilka nożna 


staje się nichezpieczna dla wszusikich 
zespołów Europy 


Ostatnie rezultaty: piłkarskie osiągnięte 
w Europie rzucają pewne światło na układ 
st- Dwa tygodnie temu czechosłowacka 


|drużyna reprezentacyjna wybrała się do 


Paryża | o dziwo powraca z nad Sekwany 


|poblta bezapelacyjnie 0:3. Okazało się, że 


Czesi nie mogli wytrzymać tempa narzuco- 
nego przez Francuzów. 
W tydzień później zwycięzcy Francuzi 


udają się do Lizbony i z jedenastką Portu- 
galli przegrywają 1:2, Przypuszczalnie 
Francuzi z kolel nie mogl sobie dać rady 
z szybkością południowych Portugałczy- 
ków. Łatwo więc można wyciągnąć wnio- 
sek jak ważnym czynnikiem w piłce nożnej 
jest szybkość. 

Portugalia w ostatnich latach 
na potęgę piłkarską w Enropie. 


wyrosła 
W kraju 


| 


L0ZB proponuje referendum: 


Tajemnice ku 


Łódzki Okręgowy Zw. Bokserski roze- 
słał wszystkim okręgom ciekawe wyjaśnie- 
nla, odnośnie niedokończenia mistrzostw 
w Łodzi. Materiał jest ciekawy — tek że 
warto się z nim zapoznać dokładnie. 

Pragnąc, aby jak. najrychlet Indywidual- 
ne mistrzostwa na rok 1946 znalazły swe 
zakończenie przez rozegranie konkurencji 
w wadze średniej, niniejszym zwracamy się 
do zainteresowanych okręgów z usilną 
prośbą, aby natychmiast po ogłoszeniu 
dczyzjl Zarządu P.Z.B. były gotowe do wy- 
słania swych reprezentantów w tej katego- 
ril, co przyczyni się de całkowitego wyrów 
nania zaistniałego nieprzyjemnego zbłega 
okoliczności. 


Aby wyczerpująco naświetłć okoliczno- 
ści w jakich Komisja Nadzwyczajna po- 
wzięła decyzję zmiany ogłoszonego wyni 
ku walki Sobczak (Poznań) — Unton 
(Łódź) podkreślić należy zasadniczy na- 
szym zdaniem błąd tejże, 12 decyzję po- 
wzięła w tajemnicy 1 kierownictwo zawo- 
dów o decyzji dowiedziało się na drugi 
dzień (piątek, 54) od przedstawiciela | 
„Dziennika Łódzkiego”. 

Wyjaśnienie ob. Wiceprezesa Bielewicza, 
jakoby nie można było zredagować odpo- 
wiedniego protokółu natychmiast w czwar- 
tek (spowodowałoby to przerwę w zawo- 
dach) nie usprawiedliwia opóźnienia do- 
tarcia wiadomości do ogółu sportowego. 

Jesteśmy przekonani, Iż gdyby Kierow- 


„Boxing, Clubu 


Jak wiadomo, drużyna 


$-|miała drugi mecz stoczyć w Warszawie. 


Warszawa jednak początkowo nie chcia- 
ła się podjąć organizacji. Kierownictwo dru: 
żyny czeskiej postawiło termin do ponie- 
działku do godz. 19-tej — aby WOZB dał 
definitywną odpowiedź Warszawa jednak 


eza o pierwszeństwo osady uniwersytetów 
Cambridge Ozford, Bedziemy więc oglądali 
w Polsce tradycyjny wyścig, który tak emo- 


milczała. Dopiero we wtorek wieczorem 
WOZB zaczą! telefonicznie ża, Łódź, 
prosząc „Boxing Clb” do Warszawy, 


lis riogowych 


kim czasie po 
nośnie wyniku w wa! 
spodziewana fest zmiana werdyktu 


Komisja Nadzwyczajna podczas omawia: 
nej walki nie znajdowała się w komplecie 
(ob. Moskal poszukiwany był przez mł- 
krofon) „rozbieżności regulaminowe (człon 
kami Komisji Nadzwyczajnej mogą być 
osoby me należące do tych okręgów co 
zawodnicy kwesttonowanej walki) nie 
mówiąc juž o przynsiełności klubowej 
Sobczaka jak | Untona (Wima — właścicie 
la hal) również nie przyczyny stę do 
uzgodnienia poglądów. 


„post factum" 1 pozostało nam  fedynte 
przyszykówanie się na opanowanie 
wystapień publiczności. 
nane 
Najwłeściwszym wydaje nam się zakoń. 
jczenie tej sprawy przez referendum pod 
warunkiem, że odbędzie się ona fak naj- 
szybciej, a dodać możemy, że technicznemu 
|przeprowadzeniu walk oraz oprawie nie 
będzie można sławiać zarzutów, 
W przekonaniu, iż $z. Obywatele zrozu- 
mieją nasze stanowisko, piszemy się 
Ze sportowym pozdrowieniem 
ŁÓDZKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
BOKSERSKI 


Trzeba się szybciej decydować... 


| Nastąpiło to już wówczas, gdy Czesi mie- 
li kupione bilety kolejowe, a kier wnietwo 
dało wołną rękę zawodnikom odno: 
-igi — to znaczy pozwoliło im 

woli Nadto czterech zawodników była kon- 
luzjowanych. Wprawdzie uniwersalny amator | 
boksu Sztolc chciał zasilić tym m szere- | 


ewent, | 
co zostało doko- | 


tym do sportu plikarskiego przykłada się 
bardzo wiele wagi. Ubiegłego roku do 
meczu z Fiszpanią — Portugalia przygoło- 
wywala się aż cztery mteslące. Kapitan 
kowy Tavares de Silva zgromadził 
wszystkich najlepszych futbałistów w obo- 
zie treningowym w Estoril 4 główną uwagę 
zwracał na współgranie piłkarzy. 

Trzeba wiedzieć, Iż Portugalczycy gry* 
wali u siebie -w domu na boiskach pozha. 
wionych trawy (tek grają również w Tur 
cji 1 Grecji). Ostatnio tednak Portugalia 
gnala się z ziemnymi boiskami, prze- 
je całkowicie na system bolsk tra- 
„ Zmiana ta raczej korzystnie od- 


cenie spokoju mistrzostw nie mninioby 
miejsca. s 
Dalsze okoliczności ak na przykład, ŻE | kaw 


Jako organizatorzy byliśmy postawieni A 


wa- jji 


biłe się na grze Portugalczyków. Byli oni 


dotychczes szwyczejeni do szybkich 
odskoków piłki od 
Ujorzmienie piłki na 


należało do prawdziwej 
Mi na trawie szybkość 
ale gracze nadal za- 
„| reakcję na bły- 
hy. Dlatego portugalska pil- 
na siala się tok niehczpieczna dla 
wszystkich zespołów Europy. 

: TA WE TP 
Przyjazd Victorii Ziżkow 
posianowiony 

Drużyna Victoria Ziżkoy juł z całę pew- 
naścią przybywa do Łodzi. Wszelkie GR 
malności zostaly już załatwione, W niedzie- 
wię o g 1730 z ŁKS-em. 
ek 2 reprezentacji tean © 
e. Skład Łodzi przy 
arty ne graczach: Depczyński, 
ski, Kamiński, — Korporowicz, 
Baran, Lewandowski, Koczew- 
Pichayski. 

Ostateczny sklad nie został jeszcze usta- 
„tony 


(Wodzowie boksu mitczą 


| sztuk 


Zapowisdziane na ubiegły poniedzialek 
posiedz: PZB w Poznaniu, które miało 
wypowiedzieć się w, sprawie dokończenia 


mistrzostw Polski w kategorii średniej — Zo- 
stało odwołane wobec zbliżających się świąt. 
Odbędzie się ono dopiero po świętach. Tym 
samym pilna sprawa mistrzostw znów zosta- 
ła odroczosn. 


Bokser — pływak 
Drużyna „Boxing Clubu" przed powrotem 
do Pragi korzystała z pływalni YMCA. Pod- 
czas wewnętrznego wyścigu _ zdystansował 
wszystkich swych kolegów Rybasz, który 
i BET się lepszym pły- 


0 czym. sie mówi 


Mówią w Łodzi, że jakoby bokser Śląski 


Jet. „Boxing Clubu”, niestety jednak było już Sstole ma tce na slałe przenieść się do 
Te kk późno — aby decydować się na wy- Łodzi, gdzie otrzyma pracę, Ma on zasilić 
prea da stolicy, l ŁKS, 


W me s p l 
eso lego (ama: 

— Ciekaw jeste, jak to w tegoroczne 
święta będzie z ten, oblewaniem zafraso- 
wał się ob. Łąkotka. 

— Jakto co ma być? — zdziwił się ob. 
Sztychnieki, Wiadomo, Przepisowo na ka- 
żdym święconym stole wóda musi być. 
Obwieszczenie higieniczne nas przecież 
uczy, że jajka na twardo bez ankoholu 
niemożebnie potem w dołku gnietą. Bę- 
dziemy, panie Apolinary, oblewać i jeszcze 
jak to nasze pierwsze powojenne Zmar- 
twychwstanie! 


— Znać, że z pana człowiek tronkowy, 
panie Gracjan. Mnie nie o bimbrowe oble- 
wanie się rozchodzi, ale o dyngus, czyli 
też śmigus. Tradycja nie może przecie um- 
rzeć w narodzie... 


Wszystkim z widzenia. 


wszystkim tym dzisiaj 
czy kłoś jest anioł, czy 


Hej, Alleluja, alleluja... 


Bej. Aleluja, altełufa... 


w którym dewizą jest: 


— Ja tam na tradycję nie nie gadam, 
tylko tak sobie myślę, że w fych czasach, 
kiedy większość obywateli w przydziało- 
wym towarze chadzi — takie lanie wodą, 
to trochę ryzykowna rzecz, Dzisiejsze ma- 
teriala nie zawsze wodę znoszą, I przyt= 
waż pan, że z tego tragedia rodzinna nie- 
kiedy wypaść może. Polewasz pan na ten 
przykład dzbanuszkiem wody konkurenta 
najstarszej córeczki. I co się dzieje? W 
pańskich oczach świąteczny garniturek się 
na facecie kurczy, kurczy... Z marynarki 
bolerko hiszpańskie się jemu zrobiło, spo* 
dnie w kąpielówki pod względem krótko- 
ści się przemienili i kawaler ze wstydu 
czerwony w pańskiera sskpalcie 
jest doroźką zepychać da domu. No i z 
malieństwa z pańską córeczką nici! Bo 
jakby tacet potem poszanorrania od żony 
rósł dla siebie wymagać, skoro panienka 
w narzeczeńskim stanie w licznom gronie | 
20 osób troki od gaci jemu oglądała? 


— Chyba, chyba — dodal ob. Sztych- 
nicki — żebyś pan to swoje polewanie 
jeszcze w łóżku uskuteczniał. Pamiętam, 
jak raz na święta zjechali się do mnie 
szwagier z żoną, wujo żony i jeden kuzyn. 
Mieliśmy wtedy dwa pokoje — kobiety 
nocowali w jednem, my wszystka czterech 
w drugim, No i kobiety zmówili się, że w 
drugie święto raniutko przyjdą i dyngus 


szony 


nam urządzą. Wu jo podsłuchał te rozmo- 
wę i, jako że gierżantem był jeszcze w 
tamtej wojnie, lan obronny obmyślił. Od 
5'ej rano, jużeśmy nie spali. Tak kole 6-ej 
patrzymy — kobiety do pokoju na pal- 
cach, po cichutku się tranżolą, konwie i 
wiadra z wodą taskają.. Wtedy my 


Hej. Alleluja, alleluja... 


Sobie na koniec chciałbym pożyczyć, 


Życzenia swiąteczne 


gimnazjalistkom, mężałkom, pannom, 
tym nawet, którzy widząc udają, 
że mnie nie widzą. świństwa Śląc za mną, 


którzy mnie znają, 


z przyzwyczajenie, 
ktoś fest szuja, 


składam tą drogą szczere życzenia — 


Chcę także życzyć wszystkim stronnictwom 
osiągnięć w pracy dla dobra lodu, 

f z mojcj strony nie żaden wiiz to, 

bo chcę by mniej się wyPSŁnęło cudów.. 
Więć przede wszystkim peescłowi 

życzę by niżej w procentach bujal, 

1 by mniej przeszkód sławiał Rządowi — 


Paskarzom życzę mniej cacy, cacy, 
reakcji także, zaś: malwersantom 
polecam urlop w obozie pracy, 


„Koniec ka: 


Wierząc, że wszystkim niebieskim ptaszkom 
zaraz po świętach skończy się ruja, 
chcę ich dziś jeszcze zabawić fraszką — 


lecz — w tym rzecz cola — mie mam od kogo. 


Jeśli ktoś z bliźnich dol 


Tylko ten bliźni może 
że życzeń nigdy nie żw: 


Hej. Alleluja, alichzja.. 


Taki już zwyczaj, taki już zwyczaj, 
tradycja, panie, kuli 1 obyczaj; 

grupowo usiąść przy wspólnym stole, 
fejeczkiem, prawdaż, na lepszą dolę, 
względem pieniędzy, względem miłości, 
i narodowej wzłędem jedności, 

a fakże samo, proszęż ja państwa, 
żeby w Ojczyźnie nie było draństwa — 


|Potem a conto dnia świątecznego 


trzeba koniecznie rąbnąć głębszego, 
z Żoną, z teściową I z żony wujem, 
tudzież z przemową I z Allelnjem, 

bo tak stę w Polsce robi zazwyczaj. 
Taki fuż zwyczaj. Taki już zwyczaj. 


W pierwszy dzień zwykłe przychodzą 
goście, 

goście źrą nieźle, bo są po poście, 

opchną w try miga jajka na twardo, 

z pieprzem, z papryką, z solą, z musztardą, 

potem się biorą za chlubę żony: 

za szynkę w cleście i schab pieczony: 


kiego strachu... A trzeba panu wiedzieć, że 


półkoszulki.. Kobiety porzucali naczynia 
iz krzykiem 7 pokoju wylecieli. Figlów im 
się odrazu odechciało. 


— Et, zdegustowałeś mnie pan jakoś, pa- 
panie Gracjan do dengusu. Może i n 
pan rację, że polewanie „do Środeczi: 
nie wodom, a jakiemś wyskokowem anko- 
holerą bezpieczniejsze i większe przyjem- 
ność towarzyskie przysparza. Bo fo zar. 
i wesołość jest i szanowne wspomnienia 
na Stare lata.. Pamięta: an Tolusia? 
Cośmy się nieraz nie naśmieli z kawałów, 
które w pijanem widzie mu się przedsta- 
wiali. 

Przychodzi do mnie — pamiętam — w 
zeszłe święta zalany w pestkie i powiada: 
„wczoraj, to znaczy w Wielkie Sobate, 


wszystka czferech jak na Komendy, jak 
nie-podciqóziery pier: 24 ERAN 


wracam ja sobie do domu. a tu żona mnie 
domy- nie nacu- 


mieliśmy na sobie tylko akurat świąteczne | 


brze mi życzy, 


to proszę bardzo, pożyczać mogą. 


być pewny, 
rócę mu ja. 


Ja dobrym ludziom lubię być krewny — 


dr WIST 


Taki już zwyczaj... 


|Skoleł wsiąknie — rzecz oczywista — 
kielbasa z czosnkiem wieprzowa czysta, 
pieczeń wołowa, nóżki cielęce, 

bigos co trzy dni stał już w lazience, 
mazurek z łukrem i inne ciasto, 

bo każdy z gości żre jakby za sło. 
Wkońcn, gdy z UNRRY onchną konserwy, 
czujesz, że pekna fak szelki nerwy, 

lecz nie wypada byś na glos ryczał, 

Taki już zwyczaj. Taki już zwyczaj. 


Nazajutrz za to odwiedzasz domy 
wszystkich swych gofci 1 fch znajomych. 
Żresz co podleci, pijesz bez przerwy, 
za dzień poprzedni, za łamte nerwy, 
Indyk nie indyk, nóżki nie nóżki, 
babka z kawiorem, strucelka z móżdźkiem, 
wszystko co tylko stoi na stole 
í co rusz krzyczysz: gospodarz, dolej. 
Potem chorujesz tydzień z przepicia. 
Taki faż zwyczaj. Taki już zwyczaj. 

dr IFIST 


wtorku na sobotę..." 


skarży się mnie 
bie spokojnie po 
M na tekę mnie 
myś je: 
yystępuje, że niby po- 


Inszym znów razem 
| Wchodzę. 
schodach, a tu ji 


rozrzewnił się ob. Szty: 


chnicki, Widzę ja 
jak się niebardzo 
Ale nic. Leci do mnie 


go raz na Piotrkows 
h tr 


r 


pr. 
„powiedz ty mnie — powiada — 
tu jest druga strona ulicy?" 


Skądeś 


— No tam — pokazuję. — 
przyszedł. 

A na to Toluś: 
pokazał na ja 


go pó przeciwnej stronie w 
meloniku — powiedział mnie, 
taj”. 


e łzamy w óczach zazna: |; 


za 
jq 


kłębem. przemierzył; jako drugiego 
zamiesiono do stancji jak mieżywego; 
jak ów zbit sobie róg głowy o 


» 
+ 
„.Generałowa Zajączkowa, | wdowa 
po stęnnym namiestmiku Królestwa 
Polskiego, zachowała młodość i uro- 
de do późnego wieku pono dzięki te- 
miu, że stałe sypiała mad skrzynią z lo 
dem w nieopalanym pokoju. Mając 
lat 80 tańczyła jeszcze na balach, a 
kiedy idąc przez ulicę przeskaktwała 
drobną nóżką z kamienia na kamień— 
spojrzenia męskich donżuanów biegły 
za nią, 
BA 

„Przodkowie masi przestrzegali do * 
przesady uświgconego tradycją, <hoé 
niepisanego kodeksu grzeczności, peł- 
nego drobiażgowych przepisów, pra- 
wideł i ceremomi. Jakże łntwo było 
dawniej komuś uchybié! Wystawozyło 
nie dopić czyjegoś zdrowia, nie zaty- 
budować kogoś odpowiednio, niekiedy 
poprawić w towarzystwie wyloty kon- 
tusza czy znacząco pońkręcić wasa == 
stawało się to już powodem poważnej 
obrazy. 


4» 

„Tradycyjny  dymaus, | polegający 
na oblewaniu się wodą w drugim dniu 
świąt wielkanocnych — nazywann był 
powszechnie dniem świętego Lejka, 

„W druniej połowie osiemnasteno wie 
ku za jeden qrasz možna było dostać 
20 jaj, a za 38 grosze kurę. 


J 
aa 

wte wielu 18tum wskazówki higi 
niczne można było znaleźć w prawide 
tach dobrego tonu, W jednej z ksiq- 
żel francuskich tego okresu czyta 
mu: „należy do czystości wytrzeć S0* 
bie każdego dnia twarz  kawatkiem 
białego młótna”. Ta sama książka 
przestrzega przed użnwariem wody. 
Inna, bardziej „postępować powiada, 
že powinno sie sobie codziennie za- 
dać ten trud, by umyć ręce". 


a 
„Poranna  tonlet Ludwika 14-90, 
monarchy francuski uwielb 'anego 


przez kobiety, onraniczała się do wi- 
tarcia twarzy chusteczka, | zwilżoną 
[perfumami i umarzania końca nałeów 
‘w wodzie pomarańczowej czy różamej, 


zaczniemy nośamy wiergać, niby z więl-|ję? Wielkie mi co, że nie nocowałem z| Kiedyś znowu prowadzę go ja nad ra: 


[nem z koleżeńskiej kolacji do domu. Ow- 
szem, sam miałem w czubię, ale kapkę 
m jak on. A Tołuś nie, tylko do tram» 
i do tramwaju. Tlumaczę ja jemu, 
l jak komu dobternu, że noc, że tramwaje 
nie chodzą, że zjechali wszystkie do remi- 
zy — nic nie pomaga, Wydziera ranie się 
na całe ulice, że on pieszo iċ nie będzie, 
żeby jemu tramwaj podstawić. 

— Toluś — mówię — uspokój się ko- 
|chanie, nie denerwuj przyjaciela, bo mógł 
cze w mordę. przypałantować. 
|Tramwaju do jutra rana nie będzie, 

A on na to: „Kłamiesz — powiada, — 
Oszuku je. Tramwaju mówisz nie bę- 
dzie? Nie chodzą, co? a po jakie cholere 
szyny leżą? — dodaje z triumfem. 

Tak, tak byli czasy... Ale myślę, że 
swojem porządkiem i te Święta na weso- 
|ło nam zlecą. Bo wojny nie mr Monopol 
[faktycznie jest i produkcję podobnież 
przekracza. KRAB. 


ul, Stefana Jura 
Dziś i jutro ni 
godz, 16 i 19,15 , 
TEATR POV 

ul. ti Listopada 21, 

Dz i jutro nieczynny, W po 
godz, 16 i 19 „Mariusz“ 
TEATR KAMERALNY DOMU 
o 4 
i zowiadamiwny, 
Żołnierza czynny będzie 
t. zn, w niedzielę, dnia 
1370 
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ZOŁNIERZA 


ay Dorou 


* Traugutta 1. 
"Dziś wieczynny 
W poniedziałek, dnia £2 bm. 
OSTATNIE DNI 
Wielkiego widowiska M aego 2 
1'W. Stopnia pi. „TRZEJ M 
a udziałem całego à 


2 dstawienia 


b 


Go: 
EROWIE 
wła „Syreny”, chóru i 
baletu, — Początek o godzinie 16-tej i 19.16. | 
TEATR NA PIĘTERKU 
Gtudło Muzyczne — Truugutta 1) 
Omiatnie dni przedstawień pełnej humoru 
„MECZ HUMORU" + Władysławem 
na czele zespołu. 

przedstawień w pierwszy i drugi 


4d: jąt o godz, 16,80 i 19,30. 1436 | 
KINA 
4 jutro nieczynne, 
ya (Piotrkowska 67) — „Grzesznicy| 
boz winy”. 


z 
RE aa (Piotrkowska 108) — „Pod gołym nie- 
jia” |Przejwd 1) — „Fortancorki“, 


ZALE R TÓ 


|Kosmetyczny" 


201V EXPRESS 1946 


uman 
BNA gosposia ezysla, uczciwa. wa. Piotr- 
„|kowska 175 m, z, 5 tel. 109-01, Rutkowska, 1419 


Cegieka ma i 3 m, 8. 


POT RZEBNA pomocnica domowa do dziech — 
| Wiadomość: Sierakowskiego 89, 1459 


ZEGNA uczciwa * 
i ze znajomości 
Oferty „Sprzedawczyni”. 


energiczna aprzedaw- 


UJĘ pokoju umeblowanego z używal- 
nością kuchni przy rodzinie w śródmieściu 
swonluzinie bez umeblowania. Wigury 22, m, 1, 

. 1435 


MUZYKÓW do orkiestry dętej przyjmie Ko- 


monda MElicji Obyw. Jaracza 21, Wydział 

„Wych, 8—10. 1421 
EKSPEDIENTKA do sklepu spożywczego. Ofer- 
iy z warunkami pod 4000, 1422 
NAPRAWIA bez śladu uszkodzoną garderobę. 
Łódź, Śródmiejska 23 m. 2. 1424 
WIOSENNE kuracje regeneracyjne zapewniają 


ierownóczka Kursów „Pielęg- 
nowania Zdrowia, Urody" oraz  „Dietetyki”. 
Warszawa, przybędzie pierwszego. Przyjęcia 
według kolejności zgłoszeń: „Instytut Leczniczo- | 
Piotrkowska 104. Telef, 11008, 
1 


KZEŻNIK KOŃSKI. Zalewski Bogusław, Łódź, 
Sosnowa 13, tel, 170-65, — Płacę najwyższe ce- 
ny ze konie niezdołne do pracy i wypadkowe 
na mięso, Własny wóz transporiowy do dys- 
pozycji. 1264 


DYŻURY APTEK 


w (dl, Główna) 4 — Pi 
(Narutowicza 21 — „Skum: 
K (Przejazd 3) — 
|" (Legionów 2-4) — złla or”. 
— „Dwaj tolf; 


Kutńskiego 125 
„Słffowy* (Kilińskiego 


„Włókłarz” (Zawadzka 166) — „Dziecj ka- 
pilana Granta". 

' Robotnik” (Kiiitskjago 
przyjaciół”. 

„Pzzedwiośnie” (Żeromskiego 74-70) — 
maska“, 

Tatry“ (Sienkiewicza 40 — „Złola maska 

„łekord” (Rzgowska 2) — „Pieśniars Was 


gps” (Frenchzkańska. 51 
miłośi 
„Walnośći [Nupiórkowskiego 16) — 


| 
„Tzzech | 


176) 


„Złota 


„Manówry 
„Zna- 


„itóma* (Rzgowska tó 

„Muza* (Ruda Pa 

Zachęta” (Zgle 

„Oświalowy OM TUI (Kope 
w buiach" — świąleczny program dla n 
szych. 

„Świt* (Bałucki Rynek 5) — „Osłatnie ED 

nie", 


„Kot 


Początek seansów w dni powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 20. — W niedzielę $ święta o godzinie 
12, 14, 16, 16, 20. 

„Adria”, „B 
, Roma” rozpo 


Ba’; Przed- 
ja o pó! godziny 


później. 
„Oświatowy OM TUR“ rozpoczyna soans w 

dni powszednie o godz. 15 | 17,30, w sobotę, nie-| 

dzielą | święta o godz. 15,50, 17,30 1 18,30. 


W Wietką Sobotę dyżurują apteki: Chądzyń- 
skiej (Piotrkowska 166), (Naru- 
cza 0, Kowalskiego (Rzgowska 147), Wój- 


cieki ego (Napiórkowskiego 27, Kahanego (Li-| 
manowskiego 80), Malczewskiego (Śródmiejska 
Nr 21), 

W pierwszy dzień świąt od godz. Ś-ej rano 
do nastepnego dnia dyżurują apteki: Czyńskie- 
go (Rokicińska 53), Bartoszewskiego (Piotrkow- 
Ska 05), Rowińskiej-Koprowskiej (Plac Wolno- 
ci 2), Stanjelowicza (Pomorska 91), Sienieckiej 
(Rzgowska 59). 

W drugi dzień świąt od godz. $e) rano do 
następnego dnia dyżurują apteki: | Wagnera 
(Piotrkowska 67), Rytta (Kopernika 26, Kohna 
(Pi, Kościelny 8), / Hemburga (Główna 50), Grost- 
| oeeie (l-Listopada 15), 


ADOLF DYMSZA 
na Polski Czerwony Krzyż 

W. drugi dzień Świąt Wielkanocnych (ponie- 
bia.) o godz, 12 w odbędzie się 
„Potonja* wielki Poranek Artystyczny, 
wany przez P. C. K. 
i urozmaicony program wykonają: 
ka, Stanisława Piasecka, Franciszka 
sku, Lena Wilczyńska, Wacław Domie- 

i Adolf Dymsza, Henryk | 
wski Władysław Walter, | 
chór Harana i dnni. 
Feliks Żukowski 


Irena 
Leszcz) 


Sr 
5-cloosobowy 
Ranferansjerkę prowadzą: 
i Jerzy Darski. 
Dochód x imprezy przeznacza Polski Crer- 
wony Krzyż na Pomoc Ofiarom „Wojny. 


94) 


Powieść o życiu Łodzi 


jej wyznaniem. Miota 
gé różnych sprzecz- 


Jest zaskoczony 
nim w tej chwili dzie: 
nych uczuć. 

— Więc dlaczegoż, na Boga, nie napi- 
sala mi pani bodaj jednego cieplejszego 
Ustu? 

Tańcząca przytula się do niego jeszcze 
bardziej miękko, 

— A pan jak dziecko wraca wciąż do 
tego samego tematu. O wszystkim się pan 
dowie, wszystko panu wytłumaczę, proszę 
być cierpliwym... I proszę też nie przycis- 
kać mnie tak mocno, bd Klara spogląda 
na nas wręcz ironicznie.. 

Willi przestał grać. Zaledwie jednak 
usiedli, Margot zaczęła bębnić na forte- 
pianie jakiegoś pełnego temperamentu fox- 
trotta. 

— Zatańczysz ze mn 
obok Urszuli Waldem 

Panna Brauer podnidsia się 
widoczną niechęcią. Z 


awit się 


iejsca z 
ennerem | 
ie mieli 


z 


dia siebie zbyt wiele 


przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


kim tempie z Willim, Waldemar, chociaż 
nie licowało to z nastrojem chwili, zaczął 
poważnie: 

— Widzę, że demonstracyjnie flirtujesz 
dziś przez cały wieczór z Orszewskim. 

Wzruszyła ramionami, 

— Nie rozumiem, o co ci chodzi? Mam 
chyba prawo bawić się, a nawet flirtować 
z kim mam ochotę... A nie przeczę, że lu- 
bię bardzo inżyniera Orszewskiego, ponie- 
waż ma wiele kultury, a i dużo towarzys- 
kiego taktu. Tego taktu, którego naprzy- 
klad braknie tobie! 

Renner przełknął w milczeniu tamtą pi- 
gułkę, 

— Nie'przeczę, że pan Orszewski może 
się podobać. Jestem jednak zdania, że 
nie powinnaś angażować się zbyt poważnie 
w stosunku do pana Orszewskiego. Sa- 
ma chyba, jako Niemka, wiesz o tym, że 

nie jest to stanowczo chwila na podobny 
romans. 

— Co chcesz przez tó powiedzieć? 

— Moja droga, bawiłaś ostatnio w Rze- | 


Podczas gdy Roma tańczy 


szy Í więsz- dobrze, co się tam dzieje? 


Wydawca; Sp. wyd. 


58 Hustrow any” 


w Łodzi. Kolegium Redake yine: Re 


4 


OGŁOSZENIA DROBNE me 


| 
| 


MM 


KETLARKA pilnie potrzebna, Helm, Śródmiej- 
ska 22. 1425 


zapa- 


1420 sowe, formy arana pae aa aa — poń-lty ZA 


czosznicze, szafy, biurko, stoły, krzesła natych-| 
miast prywatnie kupimy. Heim, Śródmiej: 
Nr 22, 


|SPRZEDAM krzesła ogrodowe hurtowo. PREEN 


1414 | 
| 


skiego 88. 


RADIQAPARATY, fotoaparaty, kinoaparaty, = 
iefony, każdą radiową lampę, różne przy 
i narzędzia. kupuję — sprzedaję AE 


Gdańska 17, Księżniak, 


MASZYNĘ gabinetową „Singer” — sprzedam, | 
Traugutta Nr. 2 m, 3, 1416 


KUPIĘ igły maszynow: 
werowe ć lakier, Piotrkowska 70, Rędzia, 


maszynowe, m- 
m 


KUPUJEMY stare i połamane płyty patefonowe. | 
Łódź, Andrzeja 30. 1418 | 


SKRADZIONO portfel s dowodami Plamińska 
Deniela, Południowa 20. Znsłazoę proszę z zwrot 
świadectw mikoknych. 1440 


M 


A Lekarze KiimMimm 


Dr. REICHER. Specjalista chorób wenerycz- 
nych, Południowa 26. 1105 


Dr B, DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner- 
wowych į seksualnych, Przyjmuje 4—7 — Ko- 
[porzika 6, tel, 186-00, 1149 
Dr A. RATAJ-ŻURAROWSKA |rt Warszawyj, 
specjalistka chorób skórnych, wenerycznych, 
kobiet, kosmetyku lekarska, Piotrkowska 38 — 
przyjmuje 3—6. 1290 


Dr. med, LENCZEWSKI — choroby kobiece 1 
aknszeria, obecnie Łódź, ul, Sienkiewicza 51 
godz, 8—7; tel. 181-47. 119 


Dr med, WIKTOR PIESKOW, choroby nerwowe 
i wewnętrzne, Zawndzku 6, tel. 188-81, godz. 
3—5. 135 


Dr. med. B, TOLCZYNSKI, Starszy asystent 
Uniwersytetu Łódzkiego, apecjalisia chorób 
uszu; nosa gardła. Sienkiewicza 87, przyjsu- 
je 3—6 pp. 1200 


|LEKANZ „ STOMATOLOG Alicja Borskowsl 
ly Warszawy, Choroby zębów, jamy ustnej, Pra- 
cownia zębów sztucznych. Andrzeja 2. 1292 


Dz KONDRACKI specjalista chorób żołądka, ki- 
ę|szek, wątroby. Narutowicza 35, tel. 206-99, 
1311 
Ds, CHĘCIŃSKI TADEUSZ. Choroby wewnętrz. 
ne. Przyjmuje obecnie 5—7, Piotrkowska 157, 
tel, 203-11 1199 


Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne — 


|Tet. 150-55, 202 
Dr med. E MIKULICZ, Lekarz dentysta ze 
Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 


i jamy ustnej, ut. Zawadzka 17. tei. 14-46, 1454 


My, Niemcy, przygotowujemy się do wiel- 
kiej wojny, która zmaże hańbę i krzywdę 
"Traktatu Wersalskiego i da gam wreszcie 
panowanie nad światem. Nasz wielki wódz 
Adolf Hitler, kończy swoje wielkie dzie- 
ło, a my wszyscy, i ci, którzy pracują w 
fabrykach zbrojeniowych i laboratoriach, 
|którzy pługiem orzą ojczyste zagony, któ- 
rzy piórem urabiamy opinię: robotnik i in- 
teligent, chłop i uczony niemiecki łączymy 
swoje wysiłki, ażeby wielki cel naszego 
wodza zrealizować jaknajszybciej i jaknaj+ 
chłubniej, My, młodzież niemiecka w Ło- 
dzi, wychowana w hitlerowskiej ideologii, 


i plany naszej wielkiej macierzy. Przygo: | 
towujemy teren, ażeby w chwili, kiedy | 
wejdą tu nasze wojska, miały one ułatwio- 
ne zadanie. My, właśnie, my, dopomożerny 
1 niemieckiemu żołnierzowi i niemie: 
mu urzędnikowi do utrzymania ładu i po- 
koju na tym obszarze ziemi. My będziemy 
pionierami  niemieckości,  pretorianami 
Adolfa Hitlera w tej nowozdobytej dla | 
nas pozycji.. 

— Nie rozumiem poco mi o tym wszyst- 
kim mówisz teraz podczas tańca? I co to 
ma za związek z panem Orszewskim? 

— Ma ten związek, że nie powinnaś za- 
pominać, iż jesteś córką wielkiego narodu. 
Powinnaś mieć w sobie godność kogoś, kto 
należy do rasy germańslzi i 
krótko: nie wypada, żeby dobra niemka 
przyjaźniła się dzisiaj ze słowianinem. Sło- 
wianie są na to, ażeby nam służyć — zgo- 
dnie z ideologią Hitlera, nie traktujmy ich 
jak kogoś sobie równego. Trzymajmy się 
od nich zdala i ostrzegejmy niemieckie 
dziewczęta, które nie rozumieją jeszcze 


kstem — zł. 14, w tekście 


weneryczne. Żeromskiego 41/1, Przyjmuje 3164 
3 1 


nie możemy pozostać obojętni na dążenia |z: 


we Nr 94 


Program radiowy na dziś 


11,57 Sygnał czasu  hełnał z Wieży: Mariac- 
kiej. 12,06 W-wa. 1440 Audyc. dla dziec 
ca Jula i Wujek Adam odpowiedzą dzi siom 
na listy, 14,56 Najciekawsze audycje przyszłego 
kezerwa. 16,10 Recital fortep. 
Łucji Drege-Schietowi „30 Wiadomości z 

16,86 „Na czy polega powo- 


15,46. Płyty. 
ę w wyk, prof, Mi 
aleskiego, ukomp. Janina Szaleska. 16 
szawa, 18,00 Kraków (Rezurekcja). 10,00 Audycja 
1) Robotniczy przegląd tyg. 2) 
głos” — wesoły fol, Kacpra 
10,30 Wawa, 20,00 Kraków, 

J. Z. Ja- 


kubowsic; 
|" — now, Ho za. 2: 
2148. Komunikat o pogodzie. 21,50 W-wa. 
0 Koncert Życzeń I 28,00 W-wa, 23,35 
Koncert Życzeń H część, 0,16 Program na jutro. 
| Zakończenie audycji i Hymn do 020. 


ty. 


PROGRAM RADIOWY NA NIEDZIELĘ 
6,57 Kraków. 8,00 W-wa. 8,26 Gzęstochowa. 
10,40 Program na dzisiaj. 10,46 „Włeiki dajeń 
Wielkiej Nocy“ — fel, świąt, Marka Zagajnego 
z eyklu „Co się dzieje w Łodzi”, 10,55 „Firanki 


Mjr naleśników" — fel Jana Piotrowski dego. 11,10 


Maz, wielkanocna z płyt, 11,80 Co piszą ródio- 
słuchacze, 11,40 Koncert Życzeń, 11,57 Sygnał 
czasy | hojnał z Wieży Mariackiej, 12.06 Ka- 
towice i V 18,40 Wwa. 14,00 Kraków. 14,40 
W-wa. 10,06 Katowice, 19,40 W-wa. 20,00 Kra- 
ków. 20,60 W-wa. 21,00 Wiadomości sportowe. 
21,06 Konoyt Życzeń, 22,00 Bydgoszca, 22,16 
W-wa, 23,35 Koncert Życzeń. 23,66 Program na 
jutro. Zakończenie audycji | Hymn do 24,00, 


PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁEK 
457 Kraków. 800 W-wa. 8,25 Poznań. 10,40 
Najciekawsze uudycje dnia dzisiejszego, 10,46 
Jak spędzić święta? 10,50 Now. A. Czechowa pł. 
Order", 11,08 Recital. fortepianowy Władysła» 
wa Kędry. 11,30 Płyty, 11,57 Sygnał czasu | hej- 
z Wieży Mariackiej, 12,06 W-wa, 14,30 Rra- 
16,20 W-wa, 17,46 „Przy wielkanocnym 
ju" — skocz Stefanij Grodzieńskiej | Igora 
|Sikiryckiego. 18,00 Poznań, 18,50 W-wa. 19,10 
Poznań. 1947 W-wa, 10,66 Poznań, 21,00 Recital 
śplewaczy Waeęława Domieniockiego — tenor. 
21,20 Koncert Życzeń, 22,00 Poznań, 21,156 W-wa, 
1,85 Koncern Życzeń. 23,55 Program na jutro: 
Zakończenie andye, | Hymn. da 24,00. 
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KUPGN Nr. 30 


Wyciąć i zachować 


ZOO = 7 ez 
tej prawdy, w niedługim już czasie bę: 
dą musiały usprawiedliwiać się przed opi- 
nią publiczną ze swojej lekkomyślności, 
Przestali już tańczyć, Siedząc w kącie 
salonu — podczas gdy opodal Orszewski 
przekomarzał się z Klarą — kończyli roz- 
mowę, 

— I cőż jeszcze chcesz mi powiedzieć, 
mój ty apostole idei Adolfa Hitlera? — 
spytała lekko irocznie Urszula, 

— Jesteś rodzoną siostrą Willego. Wii 
to nasz człowiek, jeden z najczynniejszych 
członków organiza Mogę więc zaqrać 
w otwarte karty. Wstąp w nasze szeregi, 
z się do naszego związku! Daj dowód, 
steś dobrą niemką, Przyprowadziłewn 


a 


ci jednego z najgorliwszych bojowrików 
|o niemiec Łodzi: Kurta Szneidera. 
|Chciałbym, ażebyś zawarła z nim bliższą 


On otworzy ci oczy na wiele 
ych fobie jeszcze spraw, on pou zy 
cię lepiej niż ja o najeudniejszych praw- 
dach, zamkniętych w najwspanialszej księ- 
dze świata. „Mein Kampf. Z takim czło- 
wiekiem, jak Kurt to prawdziwe szczę- 
ście poroztnawiać.. 

Urszula spojrzałą mimowoli na Kurta. 
Byt dosyć przystojny, niebieskooki, o nie- 
złej prezencji, 

— W Berlinie — ciąpnął dalej szeptem 
Renner — Kurt chodzi w mundurze orge- 
acji SS, ma o! szarżę i jest oso- 
lajomyri Goerin: Powtarzam 
Ci raz j jeszcze, że to człowiek nieprzeciętny. 
Źle wiec robisz, bagatelizując go. Dlaczego 
stromisz od niego? Gdybyś z takim pořtir- 
towała, z całą pewnością nie przyniesie ci 
to ujmy. A powiem ci w zaufaniu, że mu 


się bardzo podobasz, (D, cen) 
zł 21. — W wa niedzielnych 


ike, Żwirki 2. 


